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Multimedia, jak każde nowe 
zjawisko, mogą działać 
w dwójnasób. Przy braku 
umiejętności z ich korzysta­
nia stać się mogą przyczyną 
powstania w młodym umyśle 
„czarnej dziury”
Przyjaciel czy wróg

— str. 2—3

Krajowa polonistyka się refo­
rmuje. Efektem tego będzie 
zaznajomienie Europejczy­
ków z naszą narodową trady­
cją i najwybitniejszymi osiąg­
nięciami nauki polskiej
Gdy sami nie zadbamy

— str. 5

Delegacja z Europy Zachod­
niej myślała, że to socjalis­
tyczna pokazówka, a nie 
standard nauki zawodu. 
Tymczasem nasze warsztaty 
nie były jeszcze ukończone
Fachowiec na papierze

— str. 6

Nadzwyczaj ciepły, bo wio­
senny listopad, potem dzie­
sięć dni siarczystego mrozu, 
kiedy różnice temperatur 
w Europie sięgały 60° C, te­
raz znów wiosna... Wieczne 
lato, czy wieczna zima?
Pogoda wariuje

— str. 8—9

CO TYDZIEŃ 
BLIŻEJ PRAWA

• Czy do stażu emerytalne­
go wlicza się okresy nauki 
zakończone absolutorium

• Status zawodowy nauczy­
cieli niepublicznych przed­
szkoli i placówek prowadzo­
nych przez kościół

• Projekt rządowego pro­
gramu wspierania gmin w do­
żywianiu uczniów
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Mirosława Furmanowska pokazuje swoje zdjęcia. Na jednym stoi obok 
uśmiechniętej blondynki o wyglądzie nastolatki. Na kolejnym jest 
z córką. Twarz niby ta sama, a jednak trudno ją poznać. W ciągu 
niespełna dwóch miesięcy schudła ponad dziewięć kilogramów. 
Ale nie za sprawą diety-cud.

BLONDYNKA
Z FOTOGRAFII

Grażyna Mędrzycka, polonistka w Zespole Szkół nr 27 w Warszawie Fot. Marek Suchecki
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Urszulę Kaźmierczak, kole­
żankę Mirosławy z pracy, lekarz 
wysłał na rentę inwalidzką. Dia­
gnoza: znaczna utrata wzroku 
na skutek długotrwałego i sil­
nego stresu. W tej sytuacji trud­
no wykonywać zawód księgo­
wej. Nie tylko zresztą dlatego. 
Drugi powód, ten ważniejszy, to 
utrata pracy. Na skutek zwol­
nienia. Choć sprawiedliwie 
trzeba przyznać, że dopiero 
w drugiej kolejności.

Na pierwszy ogień poszła ka­
drowa. Dostała dyscyplinarkę 
za sfałszowanie listy płac, zale­
dwie kilka tygodni po rozpoczę­
ciu nowego roku szkolnego.

— Zwolnienie pracownika 
nie jest łatwą decyzją— tłuma­
czy Joanna Fedorowicz, dyre­
ktor Szkoły Podstawowej nr 80 
we Wrocławiu. — Dlatego 
w końcu doszło do ugody. Umo­

wa została rozwiązana za poro­
zumieniem stron.

Fałszerstwo jest na tyle po­
ważnym zarzutem, że wszyst­
kich zdziwiła ta ugodowość. 
Okazało się, że zawarto ją 
przed sądem.

Księgowa naraziła się dyrek­
torce już po miesiącu pracy. 
Niedługo po niej cięgi zaczęła 
zbierać Mirosława Furmano­
wska, szkolny pedagog, swego

CENA 3 zł (w tym 7% VAT)

czasu zaprzyjaźniona z Fedo­
rowicz. Przez lata pracowały 
razem w jednej podstawówce, 
obie mają córki w tym samym 
wieku, więc zdarzało się, że 
jedna drugiej podrzucała dziec­
ko. Spędzały wspólnie urlopy. 
Fotografia z Joanną, uśmiech­
niętą blondynką, pochodzi 
z tamtego okresu.

Czystek część pierwsza

Znalezienie chętnych do roz­
mowy w szkole nie jest łatwe. 
Na pytanie: jak się pracuje 
w „osiemdziesiątce”? — nau­
czyciele odpowiadają, że sporo 
się zmieniło. Podstawówka wy­
ładniała, została wyremonto­
wana, odmalowano elewację, 
odnowiono salę gimnastyczną. 
Przez ostatnie cztery lata zro­
biono więcej niż w ciągu kilku 
poprzednich dekad. Kiedy jed­
nak rozmowa schodzi na atmo­
sferę panującą w szkole, szyb­
ko ucinają— w porządku.

dokończenie na str. 7
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DO TRZECH
RAZY...

Absolwenci gimnazjów posługując 
się świadectwem ukończenia szkoły 
i dwiema jego kopiami, będą mogli 
składać dokumenty tylko do trzech lice­
ów. Krystyna Łybacka podpisała rozpo­
rządzenie regulujące rekrutację do 
szkół.

POWTARZAJĄ
SPRAWDZIAN I EGZAMIN

Uczniowie VI klas szkół podstawowych 
i III klas gimnazjów, którzy pisali wiosną 
sprawdzian i egzamin, ale nie uzyskali 
promocji do następnej klasy i powtarzają 
ją będą musieli w tym roku powtórnie do 
nich przystąpić — takie stanowisko wyraził 
resort edukacji.

Sprawdzianu dla szóstoklasistów i eg­
zaminu gimnazjalnego nie można oblać. 
Jeśli uczeń nie rozwiąże żadnego z zadań, 
na zaświadczeniu wydawanym przez Cen­
tralną Komisję Egzaminacyjnąbędzie miał 
napisane, że uzyskał 0 pkt.

Jeśli szóstoklasista zamierza kontynuo­
wać naukę w gimnazjum rejonowym, to 
liczba uzyskanych punktów nie ma więk­
szego znaczenia — i tak musi zostać 
przyjęty do szkoły. W przypadku wyboru 
renomowanych gimnazjów publicznych 
lub prywatnych spoza rejonu, wynik spra­
wdzianu może mieć znaczenie decydują­
ce.

„Spieszmy się kochać ludzi, 
tak szybko odchodzą”

Z głębokim żalem żegnamy drogą Koleżankę, 
wieloletnią działaczkę Okręgu Łódzkiego i Oddziału ZNP Łódź-Poiesie 

oraz byłą przewodniczącą Sekcji Emerytów i Rencistów, 
człowieka wielkiego serca, rozumu i wrażliwości, 

osobę cieszącą się ogromnym poważaniem i wdzięcznością dużej rzeszy 
nauczycieli

śp. ZOFIĘ ZARĘBSKĄ-OCHNIK

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie składa

Zarząd Oddziału ZNP Łódź-Polesie oraz Sekcja Emerytów i Rencistów

Kurator oświaty ustali terminy rekrutacji 
do gimnazjów i terminy składania doku­
mentów, a także „zasady przeliczania 
ocen z języka polskiego i trzech wybra­
nych zajęć edukacyjnych na punkty oraz 
zasady punktowania innych osiągnięć 
kandydatów”. Dotychczas szkoły same 
ustalały punktację, teraz nastąpi ujednoli­
cenie.

Dyrektorzy szkół nie później niż do 28 
lutego muszą podać do publicznej wiado­
mości szczegółowe kryteria rekrutacji.

Be

Podobne zasady dotyczą gimnazjalis­
tów: im wyższa punktacja końcowa eg­
zaminu, tym większa szansa na lepszą 
szkołę ponadgimnazjalną, bowiem jego 
wynik brany jest pod uwagę w równym 
stopniu jak oceny na świadectwie szkol­
nym.

Z danych ministerstwa edukacji wynika, 
że co roku ok. 2 proc, uczniów nie uzyskuje 
promocji do następnej klasy. (E)

NOWA INFOLINIA
W Ministerstwie Edukacji Narodowej i Spo­

rtu rozpoczęła działalność infolinia (0-22) 
629-24-83. Obsługiwana jest przez pracow­
ników merytorycznych poszczególnych de­
partamentów w godzinach 11.00—14.00.

Harmonogram dyżurów jest umieszczony 
na stronach domowych ministerstwa 
(www.menis.gov.pl).

ZIMOWE MATURY
7 stycznia rozpoczęła się zimowa sesja 

nowych matur. Do egzaminu przystąpią 
zarówno abiturienci, którzy go nie zdali 
w maju ubiegłego roku, jak i ci, którzy 
egzamin zaliczyli, ale chcą poprawić oce­
ny. Centralna Komisja Egzaminacyjna li­
czbę maturzystów szacuje na ok. 800 
osób.

Pierwszego dnia maturzyści zmierząsię 
z pisemnym egzaminem z języka polskie­
go, drugiego — z matematyką. Trzeciego 
dnia przewidziany jest egzamin z języka 
obcego. Najwięcej osób chce zdawać an­
gielski.

Zgodnie z regulaminem nowych matur 
obowiązującym w 2002 r. egzaminy pise­
mne z języka polskiego, matematyki i języ­
ka obcego były obowiązkowe. Maturzyści 
musieli zdawać także jeden egzamin pise­
mny z przedmiotu do wyboru.

2003 — Europejskim Rokiem Niepełnosprawnych

WCALE NIE GORSI
W krajach Unii Europejskiej żyje prawie 

40 min osób niepełnosprawnych. Około 
5 min w Polsce. Obchody Europejskiego 
Roku Niepełnosprawnych, nad którym ho­
norowy patronat obejmie prezydent Alek­
sander Kwaśniewski, mają dać poczucie 
tym ludziom, że są pełnoprawnymi obywa­
telami.

— Osoby nie w pełni sprawne nie są 
traktowane na równi z innymi. Muszą po­
konać mnóstwo barier, począwszy od 
szkół i przedszkoli, aż po utrudniony do­
stęp do urzędów i dóbr kultury — twierdzi 
Beata Wachowiak-Zwara, pełnomocnik 
ds. osób niepełnosprawnych z Gdyni. 
— I nie chodzi tylko o bariery architek­
toniczne. Łatwiej jest zbudować podjazd 
niż zmienić czyjąś mentalność. Dlatego 
wielu ludzi wciąż żyje ze stygmatem: nie­
pełnosprawny — znaczy gorszy,

Główne cele, jakie Unia Europejska 
chce zrealizować w przyszłym roku, to

10 stycznia abiturienci mogą poprawiać 
geografię, 13 stycznia historię lub fizykę 
z astronomią, dwa dni później informatykę 
lub historię sztuki, 16 stycznia egzamh 
z chemii lub historii muzyki. Od 13 do 25 
stycznia przewidziane są egzaminy ustre.

„Nowi maturzyści” nie są jedynymi Zi­
mowymi maturzystami. Tydzień po nici, 
13 stycznia, rozpoczynają sesję egzami­
nacyjną osoby zdające egzamin dojrzało­
ści według starych zasad.

Ubiegłoroczni maturzyści byli jedynym 
rocznikiem, który miał prawo wyboru, czy 
chce zdawać maturę po nowemu, czy 
według starych zasad.

Przypomnijmy, do nowej matury przy­
stąpiło tylko 6,4 tys. abiturientów, czyli ok. 
3 proc, maturzystów.

Obligatoryjna nowa matura zostanie 
wprowadzona dopiero wiosną 2005 r.

EM

przede wszystkim podniesienie świado­
mości prawnej wśród osób niepełnospraw­
nych oraz praca na rzecz wyrównywania 
ich szans.

— Oczywiście poprzez ogłoszenie roku 
osób niepełnosprawnych nie przybędzie 
nam w kasie pieniędzy, które będziemy 
mogli przeznaczyć na ten cel — tłumaczy­
ła Jolanta Banach, wiceminister pracy. 
— Ale tak naprawdę chcemy powiedzieć 
ludziom, że to, czego najbardziej potrzeba 
niepełnosprawnym, to niezależność.

Obchody Roku Osób Niepełnospraw­
nych w Polsce mają być wspólnym przed­
sięwzięciem rządu, samorządów i organi­
zacji pozarządowych. Pretekstem do or­
ganizowania debat, kampanii informacyj­
nych, seminariów i spotkań. Także szkoły, 
drużyny harcerskie i ośrodki młodzieżowe 
aktywnie włącząsię w organizację okolicz­
nościowych imprez i uroczystości.

(a)

PRZYJACIEL
Dla dzieci komputer staje się nieraz najważniejszym, bo 
bezkrytycznym, przyjacielem.

Koledze ANDRZEJOWI KURCZYŃSKIEMU 
prezesowi Oddziału ZNP 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

IWIatlci
składają członkowie Prezydium Zarządu i Oddziału ZNP w Augustowie

Łączymy się w smutku
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Edukacja informatyczna i medialna sta­
nowi wyzwanie dla współczesnej pedago­
giki. Jakie stwarza szanse, a jakie niesie 
ze sobą zagrożenia—dyskutowali uczest­
nicy seminarium zorganizowanego w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej ZNP w War­
szawie.

Prof. Maciej Sysło, autor standardów 
kształcenia nauczycieli informatyki, przed­
stawiając ewolucyjny rozwój multimediów, 
postulował wprowadzenie dwóch godzin 
technologii informatycznych do szkół po- 
nadgimnazjalnych. Pozwoliłoby to uchro­
nić uczniów od sztampy w korzystaniu 
z komputera i dopasować pracę z nim do 
profilu kształcenia. — To byłoby znacznie 
korzystniejsze od traktowania środków 
multimedialnych wyłącznie jako źródła in­
formacji — powiedziałprof. Sysło, powołu­
jąc się na słynne powiedzenie Umberto 
Eco, że nadmiar edukacji jest brakiem 
informacji.

Prof. Stefan M. Kwiatkowski, dyrektor 
Instytutu Badań Edukacyjnych, zwrócił 
uwagę, że w związku z tym istnieje pilna 
potrzeba przygotowania nauczycieli wszy­
stkich przedmiotów do korzystania w pro­
cesie dydaktycznym z komputera, bowiem 
z badań wynika, że aż 60 proc, nie stosuje 
na lekcjach technologii informatycznych.

— Komputer umożliwia dokonanie 
przewartościowań w dziedzinie doradztwa 
zawodowego. Jest to tym potrzebniejsze, 
że obecnie kształci się w 195 zawodach, 
podczas gdy w gospodarce mamy ich 
około 2,5 tys. — powiedział prof. Kwiat­
kowski. Mocno zaakcentował również brak 

ciągłości badań dotyczących wykorzysta­
nia multimediów w praktyce szkolnej.

Przed zagrożeniami dla prawidłowego 
i pełnego rozwoju psychofizycznego dzieci 
i młodzieży w wyniku wielogodzinnego 
przesiadywania przed komputerem 
ostrzegała prof. Zofia Żukowska z Aka­
demii Wychowania Fizycznego w Warsza­
wie. — Uczeń nie może być przedmiotem 
manipulacji w procesie informatycznym, 
ponieważ stanowi to poważne zagrożenie 
dla jego zdrowia — mówiła pani profesor.

Komputerofobla

Z komputerem obcować zaczynają już 
dzieci w wieku przedszkolnym. Liczne pro­
gramy do nauki rysowania, szeroka oferta 
filmów i gier sprawiają, że komputer staje 
się ich najważniejszym, bo bezkrytycz­
nym, przyjacielem. Gdy wraz z wiekiem 
dziecko odkrywa inne możliwości elektro­
nicznej maszyny: Internet, sposobność 
komunikowania się z ludźmi z całego świa­
ta, nie chce już opuszczać swojego przyja­
ciela. Ma wszystko — dostęp do najnow­
szych informacji, wszelkąprasę, telewizję, 
spotkania na „czacie” z nowo poznanymi 
przyjaciółmi, szereg gier, dzięki anonimo­
wości może wcielać się i kreować różne 
postaci. Czy taka wizja przyszłości jest 
realna? Prof. Andrzej Hankała z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej ZNP twierdzi, że 
zjawiska alienacji społecznej, oddzielenia 
nauczyciela od ucznia sąjuż zauważalne

— Systematycznie wzrasta liczba osót 
serfujących w Internecie i przez to zanie

http://www.menis.gov.pl
http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl


AKTUALNOŚCI 3

WYPRAWKA
DLA 
SZEŚCIOLATKÓW

Ministerstwo edukacji chce, aby od 
nowego roku szkolnego wyprawki 
otrzymywali nie tylko siedmiolatkowie 
rozpoczynający naukę w szkołach pod­
stawowych, ale również sześciolatko- 
wie idący do zerówki.

Przypomnijmy, w ubiegłym roku Ra­
da Ministrów przyjęła rozporządzenie, 
zgodnie z którym najubożsi pierwszo­
klasiści rozpoczynający naukę w szko­
le podstawowej otrzymali wyprawkę: 
plecak, kostium gimnastyczny, przybo- 
ry szkolne — o łącznej wartości 90 
złotych oraz podręczniki za 100 zło­
tych.

Wnioski o przyznanie wyprawki moż­
na było składać w ośrodkach pomocy 
społecznej właściwych ze względu na 
miejsce stałego pobytu ucznia lub 
w szkole. Łączny koszt całego pro­
gramu wyniósł 21 min 130 tys. zł.

W odróżnieniu od akcji „Wyprawka 
szkolna”, która jest programem rządo­
wym, przedszkolaków w pierwsze pod­
ręczniki zaopatrzyłby K/IENiS.

Minister Krystyna Łybacka szacuje, 
że na program trzeba by przeznaczyć 
ok. 10 min zł. Kwota ta wystarczy 
jedynie na książki dla ok. 200 tys. dzieci 
z najuboższych rodzin, czyli połowy 
potrzebujących.

Resort edukacji ma nadzieję, że sa­
morządy zgodzą się, aby zrealizować 
program z ministerialnej rezerwy celo­
wej na reformę edukacji.

Zgodnie z rządowym projektem no­
welizacji ustawy o systemie oświaty od 
1 września 2003 r. wszyscy sześciolat- 
kowie powinni zostać objęci rocznym 
obowiązkowym wychowaniem przed­
szkolnym, przygotowującym do nauki 
w szkole.

(m.)

CZY WRÓG?
dbujących inne obowiązki. Blisko 6—7 
proc, jest już uzależnionych, a 30 proc, 
na dobrej drodze ku temu. Szczególne 
miejsce komputera w życiu ludzi mło­
dych niesie ze sobą zagrożenia roz­
woju psychicznego. Zachwianiu ulega 
sfera poznawcza, emocjonalna i kont­
rolna — mówił Hankała.

Są przypadki zastępowania doświa­
dczeń życiowych programem kompu­
terowym. Dziecko rysuje i koloruje za 
pomocą klawiatury i komputerowego 
programu. W ten sposób nie nabywa 
odpowiedniego, zdobywanego natural­
ną drogą, doświadczenia.

Obraz nieustannie podawany na ta­
cy bardzo ogranicza możliwości trenin­
gu wyobraźni, fantazji. To, do czego 
niegdyś maluchy były zmuszone pod­
czas lektury książek, teraz mają na 
ekranie telewizora tudzież komputera.

W późniejszym wieku może być jesz­
cze gorzej.

— Sieć ze względu na anonimo­
wość może powodować wzrost agresji 
werbalnej. Jest to co prawda zjawisko 
marginalne, jednak już występuje. Po­
nadto anonimowość zachęca do mani­
pulacji własną osobą. Każdy może wy­
kreować tyle postaci, ile chce. Do pew­
nego czasu może to być zabawa, jed­
nak później staje się psychicznym 
skrzywieniem — mówił prof. Hankała.

Medialna edukacja

Prof. Wiesław Godzić z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego bronił rozwoju me­
diów.

— Mówimy, że media kształtują 
człowieka tylko pod kątem złych zja­

W tym roku już po raz piąty przyznano stypendia dla najlep­
szych uczniów szkół budowlanych.

Zapoczątkowana w 1995 r. współ­
praca Polskiej Izby Przemysło­
wo-Handlowej Budownictwa ze szko­

lnictwem zawodowym przynosi wy­
mierne korzyści obu stronom. Do Se­
kcji Szkół Budowlanych należy obec­
nie 65 szkół, a kilka kolejnych oczeku­
je na przyjęcie. W ramach realizowa­
nego przez Izbę Programu Edukacji 
Budowlanej wspierająje firmy z całe­
go kraju. Umożliwia to nauczycielom 
i uczniom poznanie najnowszych te­
chnologii i materiałów wkraczających 
milowymi krokami do budownictwa.

OCALIĆ
OD ZAPOMNIENIA

Jednąz inicjatyw Izby jest wyłania­
nie rokrocznie najlepszych uczniów 
z techników budowlanych i przyzna­
wanie im stypendiów. Z pomocy takiej 
skorzystało już 30 uczniów. W tym 
roku stypendia otrzymało 10, ze śred­
nią ocen powyżej 5,0. Najwyższą 
— 5,25 — może pochwalić się Łu­
kasz Cudek z Zespołu Szkół Budow­
lanych w Tarnowie.

Podpisanie umów stypendialnych 
stało się pretekstem do spotkania 
dyrektorów szkół budowlanych 
z przedstawicielami ministerstwa 
edukacji. Ewa Konikowska-K^uk, 
zastępca dyrektora Departamentu 
Kształcenia Zawodowego i Ustawicz­
nego MENiS, stwierdziła, że szkoły 
będąmusiały podjąć energiczne dzia-

wisk, o dobrych zaś zapominamy. We­
dług prof. Godzica w Polsce nie ma 
edukacji medialnej. Jest duży nacisk na 
regulację mediów, nakładanie ograni­
czeń na nadawców — zakaz emisji 
niektórych filmów po 23.00, reklamy 
piwa itp. Punkt ciężkości nauki mediów 
powinien być przesunięty na odbiorcę. 
To jego trzeba uczyć odbioru technik 
informacyjnych i selekcji wiadomości.

— W ścieżce edukacji medialnej są 
błędy, można tam znaleźć np. instruk­
cję obsługi magnetowidu, zaś same 
media są prezentowane jako wróg. 
A gdzie ich przydatność w zgłębianiu 
wiedzy? Chowanie się przed tą eduka­
cją może przynieść wiele złego — mó­
wił prof. Godzić.

Konieczność nauki o mediach, głów­
nie wśród nauczycieli, zauważył także 
prof. Włodzimierz Gogołek z Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

— Uczniowie chwalą komputer, bo 
poświęca im więcej czasu, nie krytyku­
je. Taki jest wynik badań dotyczących 
znaczenia komputera w życiu ucznia. 
Jest to ważny sygnał dla rodziców 
i nauczycieli. Ci ostatni zaś w rozwoju 
mediów widzą tylko zagrożenia — wul­
garność, agresję, pornografię, negaty­
wny wpływ na edukację — mówił.

Rozbieżny punkt widzenia na rolę 
mediów jest niebezpieczny. Oddala na­
uczyciela od ucznia. To zaś może po­
wodować wzrost niechęci młodych lu­
dzi do szkoły.

Na edukacyjną rolę mediów wskazy­
wała również Barbara Lipiec z Instytu­
tu Badań Edukacyjnych.

— Już ponad 97 proc, gimnazjów 
posiada sprzęt z dostępem do Inter­

łania, aby w krótkiej perspektywie 
część zawodów nie umarła z powodu 
braku kandydatów i uczniów. Okazuje 
się bowiem, że tylko patrzeć, jak na 
rynku zabraknie np. dekarzy, których 
dziś praktycznie już się nie kształci.

Zróżnicowanie cyklu kształcenia 
w zasadniczych szkołach zawodo­
wych na 2 i 3 lata spowodowało 
radykalny spadek zainteresowania 
nimi. Bogdan Dyjuk, prezes zarządu 
Sekcji Szkół Budowlanych, podkreś­
lał, że analiza ostatniej rekrutacji 
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SONDA

wskazuje, że szkołę zasadniczą wy­
brało tylko 16 proc, absolwentów gi­
mnazjum. Utrudnieniem w wyborze 
przyszłego zawodu był brak prawie 
do ostatniej chwili rozporządzenia re­
gulującego kształcenie w poszczegó­
lnych zawodach.

— Nadchodzący czas szkoły bu­
dowlane zrzeszone w Sekcji muszą 
poświęcić na właściwe przygotowa­
nie swoich uczniów i placówek do 
uczestniczenia i przeprowadzania 
egzaminu zawodowego — podkreślał 
prezes Dyjuk. — Szkoły powinny 
przygotować stanowiska pracy wypo­
sażone w odpowiedni sprzęt i narzę­
dzia. Znając sytuację w powiatach, 
wiele placówek bez pomocy firm bu-» 
dowlanych nie zdoła tego uczynić.

ANNA WOJCIECHOWSKA

netu, blisko 50 proc, szkół średnich 
dysponuje takimi możliwościami. Trze­
ba na to spojrzeć jako na nowe per­
spektywy edukacyjne. W naszych zbio­
rach znajduje się ponad 670 filmów 
edukacyjnych. To daje możliwość 
ujrzenia zjawisk niedostępnych w pod­
ręcznikach. Są filmy ilustrujące pracę 
zastawek serca, wykluwanie się za- 
skrońca, ukazujące reakcje chemicz­
ne. Ponadto na wyciągnięcie ręki są, 
niedostępne na co dzień, zbiory pol­
skiego piśmiennictwa — mówiła.

Współczesne technologie to też edu­
kacja na odległość, internetowe i sateli­
tarne uczelnie. Możliwość nauki bez 
wychodzenia z domu. Oczywiście, pra­
wdopodobnie nigdy nie zastąpią one 
tradycyjnych szkół, lecz mogąbyć jedy­
ną szansą dla rzeszy młodych ludzi na 
podniesienie swoich kwalifikacji.

Multimedia, jak każde nowe zjawis­
ko, mogą działać w dwójnasób. Przy 
braku umiejętności z ich korzystania 
stać się mogą przyczyną duchowej 
destrukcji, powstania wewnątrz młode­
go umysłu „czarnej dziury”, bezkryty­
cznie wchłaniającej cały informacyjny 
śmietnik. Mogą również doprowadzić 
do zaniku empatii i społecznej więzi. 
Jednak można sobie wyobrazić ich 
pozytywną rolę w edukacji — szybszy 
i szerszy dostęp do wiedzy, możliwość 
poznania nowych zjawisk, dowolność 
eksperymentów bez jakiegokolwiek ry­
zyka. Czy współczesna pedagogika tak 
właśnie odpowie na rozwój technik mul­
timedialnych— zależy m.in. od efektów 
dyskusji i badań. Wiele do powiedzenia 
powinni mieć również nauczyciele- 
-praktycy, których na konferencji zor­
ganizowanej przez WSP ZNP zabrak­
ło.

KRYSTYNA STRUŻYNA
MACIEJ KUŁAK

PRZEDSZKOLAK 
CZEKA

BOŻENA KOWALCZYK, dyrektor Publiczne­
go Przedszkola nr 1 w Kamiennej Górze (woj. 
dolnośląskie):

— Przedszkolakowi idącemu do zerówki do 
wyprawki potrzebne są 3-4 podręczniki i wiele 
różnych przyborów, jak bloki rysunkowe, kredki, 
farby, plastelina. W przypadku naszej placówki 
rodzice musządziecku zapewnić tylko książki, bo 
artykuły papiernicze kupujemy z pieniędzy przed­
szkolnych albo ze środków Rady Rodziców. 
Rodziny najuboższe zwolnione są z wnoszenia 
opłat na fundusz Rady, można więc powiedzieć, 
że dzieci z nich pochodzące te rzeczy dostają 
darmo. Płacą za nie inni rodzice. Dlatego taka 
pomoc w formie wyprawki dla zerówkowiczów 
z biednych środowisk na pewno by się przydała.

Niestety, z roku na rok przybywa dzieci, któ­
rych rodzice są klientami pomocy społecznej. 
W tym roku na 60 sześciolatków jedna czwarta, 
czyli ok. 15, kwalifikowałaby się do otrzymania 
takiej wyprawki. Za rok pewnie będzie ich więcej, 
nieważ wiele rodzin przejadło już odprawy otrzy­
mane kilka lat temu przy grupowych zwolnieniach 
górników.

ELEONORA NAJDZIONEK, kierownik Pub­
licznego Przedszkola nr 2 w Radlinie (woj. śląs­
kie):

— W wyprawce dla sześciolatka, oprócz pod­
ręczników, kosztowną pozycją są na pewno 
artykuły papiernicze, których jest bardzo rozległa 
gama. Takie przybory jak farby, nożyczki, flamas­
try nie są tanie, a dzieci dużo tego zużywają. 
W wyprawce mogłoby się jeszcze znaleźć obu­
wie oraz kostium gimnastyczny. Niektóre dzieci 
przychodzą do przedszkola w zdartych butach 
i nie mają drugich na zmianę. Często też na 
gimnastyce ćwiczą w znoszonych koszulkach 
i majteczkach, ale oczywiście nie wymagamy od 
rodziców, aby kupowali coraz to nowe kostiumy. 
W moim przedszkolu są dzieci, których rodziców 
prawdopodobnie nie będzie stać na „wyprawie­
nie” swojego sześciolatka. Ile ich jednak będzie, 
okaże się dopiero po wiosennej rekrutacji.

ANNA CIESIELSKA, kierownik Gminnego Ze­
społu Oświaty w Urzędzie Gminy w Bobrow­
nikach (woj. kujawsko-pomorskie):

— Program pomocy najuboższym dzieciom 
idącym od września do zerówek jest bardzo 
potrzebny. Z tym że powinien ruszyć dużo wcześ­
niej niż ubiegłoroczna akcja „Wyprawka dla 
siedmiolatka”. Środki na jej przeprowadzenie 
dotarły do gmin dopiero w sierpniu, więc część 
rodziców, do których akcja była skierowana, 
kupiła już podręczniki i przybory szkolne, pewnie 
się zapożyczając. Myślę więc, że program pomo­
cy dla zerówkowiczów należałoby przygotować 
na tyle wcześnie, abyjuż w maju, czerwcu można 
było go realizować. W naszej gminie bardzo wiele 
rodzin kwalifikuje się do skorzystania z niego, 
gdyż mamy bardzo duże bezrobocie i ośrodki 
pomocy społecznej są oblegane.

DANUTA MOSYCZ, kierownik Gminnego Ze­
społu Oświaty w Urzędzie Miasta i Gminy w Ja­
sieniu (woj. lubuskie):

— W ubiegłym roku na wyprawki dla siedmio­
latków część pieniędzy dostaliśmy z ministerstwa 
edukacji, część z opieki społecznej. Jeśli w tym 
też tak będzie, to oczywiście włączymy się do 
programu pomocy dla dzieci sześcioletnich. 
Przewidujemy, żę dużo rodzin zgłosiłoby się po tę 
formę pomocy. Świadczy o tym chociażby ogro­
mna liczba dzieci korzystających z bezpłatnego 
dożywiania. W gminie mamy bardzo duże bez­
robocie. Jeśli program rzeczywiście ruszy, to 
powinien być realizowany nie później, niż z koń­
cem roku szkolnego. Czekanie z tym do sierpnia 
to, jak wynika z naszych ubiegłorocznych obser­
wacji, duży stres dla rodziców i dzieci — wrzesień 
za pasem, a oni nie wiedzieli, czy z pełnym 
tornistrem pójdą do szkoły.

EM
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Plon trzydziestoletniej działalności Komisji 
Historycznej Okręgu Mazowieckiego ZNP to 
kilkanaście pozycji książkowych, których 
wartości nie sposób przecenić.

A NAM
SIĘ CHCIAŁO...

Dziś już nikt nie pamięta, że 
w 1970 roku Zarząd Główny ZNP, 
działając w porozumieniu z ów­
czesnym Ministerstwem Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz 
Związkiem Bojowników o Wol­
ność i Demokrację (ZBoWiD), za­
lecił ogniwom związkowym pode­
jmowanie na swoim terenie opra­
cowania tematów: „Tajna i jawna 
oświata jako forma walki z oku­
pantem” oraz „Walka i martyrolo­
gia nauczycieli polskich w latach 
1939-1945”. Związkowcy skwap­
liwie podchwycili ten pomysł i za­
reagowali powołaniem przy od­
działach i okręgach komisji histo­
rycznych. Jedna z nich powstała 
w 1972 roku w Warszawie przy 
Zarządzie Okręgu Stołecznego 
ZNP. I pracuje do dziś, choć na­
zwa okręgu i zasięg jego działa­
nia zmieniły się w tym czasie 
kilkakrotnie.

— Włączyłem się do pracy do­
piero w 1984 roku i zdążyłem 
jeszcze wziąć udział w przygoto­
waniu pierwszego wydawnictwa, 
jakim była powielaczowa broszu­
ra pt. „Martyrologia nauczycieli 
Warszawy” — mówi Henryk Ra­
dliński, przewodniczący komisji 
w latach 1989—2002. — Ukazała 
się w 1986 roku i zawierała 458 
nazwisk osób, które zginęły w la­
tach 1939—1945 w różnych oko­

licznościach. Zebrane materiały 
były wielokrotnie przez komisję 
okręgową weryfikowane, porząd­
kowane i uzupełniane. Dziś już 
wiadomo, że powinno w niej zna­
leźć swoje miejsce o wiele więcej 
nazwisk — niektóre z nich są 
znane, inne zniknęły z ludzkiej 
pamięci wraz z eksterminacją wa­
rszawskiego getta. Symbolem tej 
bezimiennej grupy nauczycieli 
i wychowawców pozostaje po­
stać Janusza Korczaka.

Jego nazwisko jako jedno 
z pierwszych trafiło na karty przy­
gotowanego przez Okręgową Ko­
misję Historyczną „Słownika bio­
graficznego zasłużonych dla 
oświaty i wychowania w Warsza­
wie i województwie stołecznym 
warszawskim od 1916 roku”. 
Cztery pokaźnych rozmiarów ze­
szyty Słownika zawierające około 
800 biogramów ukazały się w la­
tach 1995—2000. Można by po­
stawić pytanie, czemu mają one 
służyć, zwłaszcza że powstawały 
kosztem ogromnego, bezintere­
sownego wysiłku kilkudziesięciu 
osób, często także spoza komisji 
historycznych?

— To była już nasza, a nie 
odgórna inicjatywa — wspomina 
Henryk Radliński. — Nikt nam jej 
nawet nie zasugerował. Chcieliś- 
my ocalić od zapomnienia ludzi 

oświaty, których działania wykra­
czały daleko poza ramy etato­
wych obowiązków. To oni budo­
wali szkoły, organizowali straże 
pożarne, walczyli z analfabetyz­
mem, słowem służyli środowisku, 
w którym pracowali. Nie braliśmy 
pod uwagę stanowisk czy poglą­
dów politycznych, a konkretne, 
wymierne działania zapamiętane 

przez współpracowników, wy­
chowanków i ich rodziców. 
W czterech kolejnych zeszytach 
przepisanych w 90 proc, na ma­
szynie przez Zofię Burlikowską, 
sąsiadują więc ze sobą na rów­
nych prawach nazwiska wybit­
nych nauczycieli, profesorów, 
księży prefektów i kilku woźnych 
szkolnych.

Słownik okazał się bardzo 
przydatny przy opracowywaniu 
drugiego wydania książeczki 
„Tajne nauczanie w Warszawie 
w latach 1939—1944”. Pierwsze, 
które ukazało się w 1995 roku, 
zostało uzupełnione o ponad 800 
nazwisk. Zgłaszali je sami zainte­
resowani lub ich rodziny, odnale­
ziono też materiały archiwalne. 
Ponad 200 nazwisk trafiło na kar-

Przewodniczący 
Okręgowej Komisji 
Historycznej ZNP 
w Warszawie

Franciszek Domański 
1972—1981 
Eugeniusz Religa 
1981—1989 
Henryk Radliński 
1989—2002
Stefania Kazała od 2002 

ty TON-owskiej dokumentacji 
dzięki zbieranym do Słownika 
biogramom. Opracowaniem oby­
dwu wydań zajmowała się Maria 
Śliwińska, członek Okręgowej 
Komisji Historycznej. W poszuki­
waniu sponsorów nieoceniony 
okazał się Jan Karpiński, który 
jak nikt potrafił przekonać dla 
sprawy instytucje związane 
z oświatą. Jednak wszelkie prace 
przygotowawcze, łącznie z kore­
ktą wykonywali członkowie komi­
sji okręgowej oraz ich koledzy 
z oddziałów. Dzięki nim do zna­
nych bibliotek w kraju, m.in. Os­
solineum, Narodowej i kilku pla­
cówek uniwersyteckich, a także 
do szkół, w których niegdyś pra­
cowali TON-owcy, trafiły pozycje 
nie tylko odnotowujące zapom­
niane już niekiedy nazwiska, ale 
stanowiące przyczynek do historii 
warszawskiej oświaty.

— Może młodym nasza dzia­
łalność wydaje się dziwna — za­
uważa Henryk Radliński. — Za­
biegani nie zwracają uwagi na 
tradycje i nie mają ochoty ani 
czasu na poszukiwanie w archi­
wach dzieła poprzedników. Ale 
nam się chciało ocalić je dla ludz­
kiej pamięci.

Poza opracowaniem wspo­
mnianych już pozycji w 1989 roku 
Okręgowa Komisja Historyczna 
wydała monografię Zarządu 
Okręgu Stołecznego ZNP, obej­
mującą lata 1945—1985. Druga, 
uzupełniona do końca 1999 roku 
edycja, poszerzona o monografie 
warszawskich oddziałów dzielni­
cowych oraz oddziału ZNP w Ot­
wocku, nosi datę 2000 roku. Wte­
dy to w miejsce dotychczasowe­
go Okręgu Stołecznego, rozpo­
czął działalność Mazowiecki 
Okręg ZNP, bezpośredni spad­
kobierca warszawskich, związko­
wych tradycji, także Komisji His­
torycznej, która pracuje nadal.

MARIA AULICH

Wydawnictwa przygotowa­
ne przez Okręgową Komisję 
Historyczną ZNP w Warsza­
wie

1) „Martyrologia nauczycieli 
Warszawy” Zarząd Okręgu 
ZNP w Warszawie, War­
szawa, wrzesień 1986 r.;

2) „Związek Nauczycielstwa 
Polskiego” Zarząd Okręgu 
Stołecznego — wstępne 
opracowanie monografii”, 
Warszawa, grudzień 1989 r.;

3) „Nauczyciele tajnego nau­
czania w Warszawie w la­
tach 1939—1944,,; opraco­
wanie Maria Śliwińska; wy­
danie I — WSiP Warszawa 
1995 r.;

4) „Słownik biograficzny za­
służonych dla oświaty i wy­
chowania w Warszawie 
i województwie stołecznym 
warszawskim od 1916 r.” 
— Zarząd Okręgu Stołecz­
nego ZNP Okręgowa Komi­
sja Historyczna w Warsza­
wie i Stowarzyszenie 
Oświatowców Polskich; ze­
szyt I — 1995; zeszyt II 
— 1997; zeszyt III —1999. 
Zeszyt IV wydała w roku 
2000 Fundacja Studiów 
i Badań Edukacyjnych 
w Warszawie.

5) „DziałalnośćZwiązku Nau­
czycielstwa Polskiego 
w warszawskim systemie 
oświaty"
część I — „Działalność Za­
rządu Okręgu” — opraco­
wał Henryk Radliński — Za­
rząd Okręgu Stołecznego 
Okręgowa Komisja History­
czna; Warszawa 2000 r. 
część II — „Monografie 
i zarysy historyczne działal­
ności oddziałów ZNP 
w Warszawie i Oddziału 
ZNP w Otwocku” — praca 
zbiorowa, wydawca j.w. 
Warszawa 2001 r.

Pracownicy niepedagogiczni płockich szkół na przewodniczącą swojej sekcji związkowej wybrali 
nauczycielkę.

DMUCHAĆ NA ZIMNE
Sekcja Pracowników Administra­

cji i Obsługi przy płockim Oddziale 
ZNP od niedawna przekształciła się 
w Sekcję Administracyjno-Prawną, 
czyniąc wyłom nie tylko w przyjętym 
nazewnictwie.

— Ta zmiana nazwy daje sekcji 
szersze pole manewru — twierdzi 
nowa przewodnicząca, Maria Sa- 
weczko, nauczycielka w Specjalnej 
Szkole Zawodowej w Płocku. 
— Nadal będziemy reprezentować 
interesy tej grupy na forum związ­
kowym i samorządowym. Ale rów­
nocześnie chcemy służyć kolegom 
pomocą prawną.

Od nowego roku przy Oddziale 
będzie czynny — na razie w każdą 
drugąśrodę miesiąca — punkt kon­
sultacyjny. Na interesantów będą 
czekać specjaliści z sekcji, mający 
rozeznanie w przepisach prawa. 
Udało się też zwerbować fachowca 
— Mariolę Nowacką, pedagoga 
z wykształceniem prawniczym.

W płockiej oświacie pracuje 3 tys. 
osób, z czego jedna trzecia to pra­
cownicy administracji i obsługi. Ale 
tylko ponad stu z nich należy do 
ZNP.

Część nie widzi potrzeby wstępo­
wania do jakiegokolwiek związku 
zawodowego. Innym szkoda pie­
niędzy na składkę, bo w mizernym 
budżecie domowym każdy grosz 
się liczy. Są i tacy, którzy wiedzą, że 
jeśli Związek rozmawia z samorzą­

dem, to w imieniu wszystkich pra­
cowników, a nie tylko swoich człon­
ków.

Marian Choczyński, prezes tu­
tejszego Oddziału ZNP, przewod­
niczący miejskiej komisji oświaty 
w poprzedniej Radzie Miasta, przy­
pomina, że w ubiegłej kadencji zo­
stały ujednolicone zasady wyna­
gradzania pracowników administ­
racji i obsługi, tak w oświacie, jak 
i innych podległych miastu jedno­
stkach. Od 1 stycznia 2001 r. naj­
niższa pensja zasadnicza wynosi 
630 zł, a wartość 1 punktu — 4 zł.

Jednak taką decyzję Rada Mias­
ta podjęła dopiero po długich nego­
cjacjach ze związkowcami, bo kie­
dy w styczniu 1999 r. pracownicy 
oświaty stali się pracownikami sa­
morządowymi, ich sytuacja płaco­
wa była dużo gorsza od pozosta­
łych.

— Na ujednoliceniu stawek nasi 
pracownicy zyskali średnio 200 zł 
— mówi Maria Kozińska, sekre­
tarz szkoły, która z ramienia ZNP 
uczestniczyła w negocjacjach pła­
cowych z samorządem. I podaje 
przykłady. Jeśli poprzednio najniż­
sza średnia pensja brutto dla ob­
sługi wynosiła 700-800 zł, to obec­
nie 980-1200 zł. Np. w Gimnazjum 
nr 5, gdzie pracuje, starsza woźna 
dostaje 736 zł brutto zasadniczej 
pensji, czyli więcej niż minimalna 

płaca w kraju, która już z dodatkami 
wynosi obecnie 760 zł.

Płace w administracji są wyższe. 
Pani Maria po 36 latach pracy otrzy­
muje 1354 zł płacy zasadniczej, 
a starszy referent z 15-letnim sta­
żem—1274 zł. Kierownik administ­
racyjno-gospodarczy z krótkim sta­
żem ma 1291 zł. Wszystko oczywi­
ście brutto.

— Można dyskutować, czy to 
dużo, czy mało — kontynuuje Maria 
Kozińska. — Wszyscy chcielibyś- 
my więcej zarabiać. Również nau­
czyciele. A młody, po studiach nie 
dostanie więcej niż 1049 zł brutto.

Bo nie da się ukryć, że choć 
pensje nieco wzrosły, to nadal naj­
trudniej żyje się pracownikom ob­
sługi.

Alfreda Telman sprząta w Szko­
le Podstawowej nr 6 w Płocku lat 
kilkanaście, ale w sumie pracuje już 
ponad dwadzieścia. Nie narzeka na 
warunki pracy, tylko na mizerną 
płacę.

— Na rękę biorę 700 zł— mówi. 
— Po zapłaceniu czynszu i innych 
świadczeń nie zostaje prawie nic. 
Mąż pracuje dorywczo. Dla nas 
i czwórki dzieci często musi star­
czyć moja pensja. Ratuję się poży­
czkami. Spłacam trzy — łącznie 
340 zł miesięcznie. A kiedy brakuje 
mi na raty — nie płacę czynszu.

Ewa Szczęsna, woźna z Przed­
szkola nr 9 również żyje od poży­
czki do pożyczki. — Mogę sobie 

pozwolić na spłatę tylko jednej raty 
miesięcznie — twierdzi. Sama wy­
chowuje córkę. Czasem pomaga 
brat. Po 20 latach pracy na rękę 
dostaje ponad 700 zł. W tym roku 
podreperowała swój budżet 500- 
-złotową nagrodą na Dzień Eduka­
cji. Poprzednią dostała trzy lata te­
mu.

Dużąpomocądla najniżej uposa­
żonych pracowników są świadcze­
nia z zakładowego funduszu socjal­
nego.

— Nie słyszałam, aby nienau- 
czyciele byli dyskryminowani przy 
jego podziale — mówi przewodni­
cząca sekcji. Np. w tym roku w Oś­
rodku Szkolno-Wychowawczym 
wszyscy dostali po 380 zł w bonach 
i 400 zł w gotówce, a w Gimnazjum 
nr 5 łącznie ponad 700 zł, byli i tacy, 
którzy otrzymali ponad 1000 zł. 
Oprócz tego wszyscy mogą skorzy­
stać z funduszu mieszkaniowego 
i bezzwrotnych zapomóg. I najczęś­
ciej to właśnie obsługa o nie prosi 
— podsumowuje.

Członkowie ZNP mają otwartą 
jeszcze jednąfurtkę materialnej po­
mocy. Mogą ubiegać się o zapomo­
gę iosowązfunduszy związkowych 
w wysokości od 100 do 500 zł.

— Średnio w ciągu roku prze­
znaczamy na ten cel 7-8 tys. zł 
— mówi wiceprezeska Oddziału 
Alicja Mikotajczuk. — Jednak 
w tym roku ze względu na wyjąt­

kowo dużą liczbę podań, a nikogo 
nie chcieliśmy odprawić z kwitkiem, 
przekroczyliśmy limit o połowę, wy­
płacając ponad 13 tys. zł.

Ludzie proszą m.in. o częściowe 
zrekompensowanie kosztów ope­
racji, leczenia przewlekłych chorób, 
w tym białaczki, stwardnienia roz­
sianego, stanów po zawałach i wy­
lewach. Zwracają się o dofinanso­
wanie kupna wózka inwalidzkiego. 
O wsparcie przy spłacie zaległości 
czynszowych i wtedy, gdy ich mie­
szkania zostały okradzione.

— Wystąpiliśmy do władz mias­
ta o zagwarantowanie w budżecie 
2003 r. środków na wzrost płac 
pracowników administracyjno-ob­
sługowych placówek oświatowych 
— twierdzi przewodnicząca Sekcji.

A jakie ma plany na najbliższe 
tygodnie?

— Nowy szyld zobowiązuje nie 
tylko do udzielania porad pra­
wnych, ale także prawnej edukacji 
związkowców — mówi przewodni­
cząca. — W styczniu opracujemy 
krótką informację o zmianach, jakie 
nastąpiły w Kodeksie pracy i prze- 
każemy ją prezesom ognisk. Za­
planowaliśmy też cykl szkoleń dla 
członków sekcji i innych zaintereso­
wanych osób. Na pierwsze zamie­
rzamy zaprosić przedstawiciela 
Państwowej Inspekcji Pracy i zwią­
zkowego radcę prawnego. Chcieli- 
byśmy nie tylko przypomnieć o pra­
wach i obowiązkach pracowni­
czych, ale również zachęcić kole­
gów do powoływania w swoich 
szkołach społecznych inspektorów 
pracy. Bo tam, gdzie ich nie ma, 
a w Płocku są takie placówki, częś­
ciej występują różnego rodzaju nie­
prawidłowości.

IZA KUJAWSKA



PUBLICYSTYKA

W ferworze unijnych dyskusji, przy okazji negocjacji 
zjednoczeniowych, dużo mówi się o wskaźnikach wzrostu, 
budżetach, promuje się badania z dziedziny nauk 
z przedrostkiem bio, info, techno. Zapomina się natomiast 
o tradycji, kulturze, edukacji. Szczególna rola przypadnie więc 
polonistyce dbającej o narodowy język i historię, skoro państwo 
jest mało skutecznym mecenasem nauk humanistycznych 
i społecznych.

Słusznie więc profesor Jerzy Brze­
ziński z Instytutu Psychologii UAM 
w Poznaniu podkreśla, że „Akcele­

rator nowej generacji może być zbudowa­
ny w innym bogatym kraju UE, wielki 
teleskop będzie nam udostępniony i tak 
w ramach międzynarodowej współpracy 
uczonych astronomów i astrofizyków. Ale 
nikt za nas nie zadba o edukację naszych 
dzieci. Nikt za nas nie będzie prowadził 
badań nad językiem polskim. Nikt od nas 
lepiej nie zbada naszej historii. To musimy 
zrobić sami”.

Tymczasem już nawet sprawa języka, 
w jakim powinny być redagowane prace 
naukowe ze wszystkich dziedzin, budzi 
spore kontrowersje. Przedstawiciele nauk 
ścisłych i przyrodniczych są przekonani, 
że pisane powinny być po angielsku. 
W przeciwnym razie europejscy koledzy 
naukowe teksty traktować będąjako prze­
jaw folkloru i zaściankowości.

GDY SAMI
NIE ZADBAMY

Podobne rozterki ma profesor Jadwiga 
Linde-Usiekniewicz z Wydziału Polonis­
tyki Uniwersytetu Warszawskiego. 
— Oczywiście, mamy dylematy: pisząc 
pracę po polsku ograniczamy liczbę jej 
czytelników zagranicznych. Z kolei pisząc 
po angielsku ograniczamy liczbę czytel­
ników krajowych. Środowisko nauczyciel­
skie sięgnie przede wszystkim po pol­
skojęzyczne opracowania.

Na szczęście na polonistyce prace zali­
czeniowe i magisterskie pisze się nadal 
głównie po polsku, na pracę anglojęzycz- 
nąmusi być zgoda wydziału. Dobrze więc 
się stało, że profesor Małgorzata Czer­
mińska, przewodnicząca Komitetu Nauk 
o Literaturze Polskiej, w jego imieniu 
podpisała stanowisko w sprawie aktualnej 
sytuacji naszej humanistyki: „Sądzimy, 
że humanistyka i badania nad literaturą 
i kulturą narodową muszą znaleźć się na 
liście priorytetów finansowych państwa 
w dziedzinie nauki. W przeciwnym razie 
nie wejdziemy do Europy jako równo­
prawny partner, lecz zostaniemy z góry 
upodrzędnieni jako kraj zacofany nie tylko 
ekonomicznie, ale i kulturowo. Jeśli sami 
nie zadbamy o naszą kulturę, nikt nie 
zrobi tego za nas”.

Proeuropejski program

Co przeciętny Europejczyk wie o pol­
skich tradycjach, muzyce, sztuce, literatu­
rze, teatrze, filmie, historii? Prawie nic. 
Dlatego w Instytucie Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk powstała idea 
nowego programu badawczo- edukacyj­
nego. W zamierzeniu pomysłodawców 
powinien on być realizowany z kilkoma 
ośrodkami uniwersyteckimi oraz jedną 
placówką naukową PAN. Jego zadanie to 
reioterpretacja kultury polskiej pod kątem 
jej miejsca w kulturze europejskiej.

Program dotyczy dziedzictwa kulturo­
wego i obejmuje: język, historię, sztukę, 
literaturę, filozofię, kulturę materialną, na­
ukę. Równocześnie z badaniami prowa­
dzone będą wykłady, seminaria i konwer­
satoria (w ramach zajęć dydaktycznych 
na uczelniach współpracujących oraz na 
studiach podyplomowych), służące testo­
waniu poszczególnych etapów prac ba­
dawczych. „Celem programu jest przygo­
towanie syntetycznych opracowań, pre­
zentujących nasze dziedzictwo' kulturo­
we, przeznaczonych dla czytelnika za­
granicznego. Przewidujemy publikację 

wyników naszych badań w czterech języ­
kach: polskim, angielskim, niemieckim 
i francuskim” — pisze profesor Elżbieta 
Sarnowska-Temeriusz w „Nowych wy­
zwaniach dla nauk humanistycznych”.

Efektem projektu będzie zaznajomienie 
współczesnych Europejczyków z naszą 
narodową tradycją i najwybitniejszymi 
osiągnięciami nauki polskiej. Bezpośred­
nim zaś osiągnięciem otwarcie proeuro­
pejskich interdyscyplinarnych ścieżek 
edukacyjnych, opartych na programach 
i materiałach przygotowanych w trakcie 
badań.

Reforma polonistyki

Z założeniami opisanego programu ko­
responduje wizja reformy krajowej poloni­
styki profesora Ryszarda Nycza. Opiera 
się ona na następujących założeniach:
• Na gruncie edukacyjno-dydaktycznym 
model nauczania literatury polskiej ma 

odpowiadać obecnym oczekiwaniom stu­
dentów, aktualnym potrzebom rynku pra­
cy, zadaniom stawianym przed nauczy­
cielami przez reformę edukacyjną oraz 
kompetencyjnym wymaganiom, wypły­
wającym ze współczesnego rozwoju cy- 
wilizacyjno-kulturowego.
• Na gruncie badawczo-teoretycznym 
model prezentacji literatury narodowej zo­
stanie poszerzony o kontekst porównaw­
czy i antropologiczno-kulturowy. Rozwi­
nie się więc komparatystyka i badania 
kulturowe.
• Na gruncie instytucjonalno-dyscyplino- 
wym polonistyka stanie się narzędziem 
zdobywania wiedzy o kulturze polskiej 
w jej lokalnych i uniwersalnych aspek­
tach, o kulturze i zróżnicowaniach kulturo­
wych w ogóle. Będzie uczyć o Polsce 
i polskości: mentalności, narodowych 
wartościach, tradycjach.

Polonistyka musi więc uczestniczyć za­
równo w kulturze europejskiej, jak i naro­
dowej. Dobrze byłoby zbudować pojęcia 
literackie tak, by zawierały określone zja­
wiska i procesy z zakresu kultury, historii, 
polityki, ideologii, uwarunkowanych nie 
tylko lokalnie, ale i powszechnie znanych. 
Zobiektywizowałoby to naszą literaturę 
i uczyniłoby zrozumiałą na zewnątrz. 
„Program zachowawczy, ochrony wyjąt­
kowości dziejów narodowej literatury i jej 
ducha prowadzić musi dzisiaj do wyłącze­
nia jej udziału z europejskiego dziedzict­
wa, ale i do marginalizacji pozycji wśród 
innych dyscyplin krajowej humanistyki. 
Program zreformowanej porównawczo 
i kulturowo wiedzy o polskiej literaturze 
nie tylko daje szansę podniesienia jej 
statusu, ale też pozwala odkryć jej atrak­
cyjność” — pisze Ryszard Nycz w ar­
tykule „Polonistyka na rozdrożu”.

Zmiany na polonistyce warszawskiej

Nowym oczekiwaniom już od trzech lat 
wychodzi naprzeciw polonistyka warsza­
wska. Aby znieść bariery formalne, dać 
studentowi możliwość swobodnego wy­
boru zajęć, indywidualizuje program stu­
diów.

Na kierunku filologia polska są trzy 
specjalności: podstawowa, czyli filologia 
polska, logopedia oraz (od tego roku) 
literatura polska i język polski w cywilizacji 
europejskiej. Podstawą tej ostatniej 
— podkreśla dr Paweł Stępień, prodzie­

kan ds. studenckich i dydaktyki Wydziału 
Polonistyki — stać się ma komparatys- 
tyka interdyscyplinarna, budowana na 
gruncie rzetelnej filologii. Nadal w cent­
rum zainteresowania pozostanie literatu­
ra i język, ale ukazywane w aspekcie 
polskiego i europejskiego dziedzictwa 
kulturowego. Program specjalności litera­
tura polska i język polski w cywilizacji 
europejskiej realizowany będzie z udzia­
łem wybitnych znawców dziejów filozofii, 
historii sztuki, muzykologii oraz w ścisłej 
współpracy z Ośrodkiem Badań nad Tra­
dycją Antyczną. Równolegle, w Instytucie 
Kultury Polskiej, rozwijają się studia na 
kierunku wiedza o kulturze (kulturoznaw- 
stwo). O ich wysokiej jakości świadczą 
dotacje, kilkakrotnie przyznawane Insty­
tutowi Kultury przez Komisję Europejską 
m.in. w ramach programu „Leonardo da 
Vinci” na realizację projektu kształcenia 
animatorów kultury.

Każdy student polonistyki musi także 
wypracować specjalizację zawodową, 
a obecnie ma do wyboru cztery: animację 
kultury, filologię dla mediów, edytorsko- 
-redaktorską i nauczycielską. Ta ostatnia 
jest szczególnie ważna, gdyż od pewnego 
czasu obserwujemy podniesienie presti­
żu zawodu nauczyciela.

— Sporo jeżdżę po miejscowościach 
odległych od centrum i widzę, ile tam 
znaczy 1200 czy 1600 zł oraz jakie zna­
czenie mają wszelkie profity płynące 
z etatu. Za parę lat w szkole będą się 
liczyć tylko nauczyciele z pełnymi kwalifi­
kacjami — mówi drTomasz Wroczyński, 
adiunkt z Wydziału Polonistyki, który dos­

konale rozumie potrzeby rynku i stara się 
unowocześnić specjalizację nauczyciels­
ką. Chce, aby była ona dobra merytorycz­
nie i atrakcyjna w perspektywie zawodo­
wej. — Zbliża się niż demograficzny. 
Uczelnie już zaczynają walczyć o studen­
tów. Musimy kształcić ich tak, aby rozu­
mieli potrzeby współczesnej szkoły 
— podkreśla.

Etap kształcenia psychologiczno-peda­
gogicznego na tej specjalizacji ma na celu 
zdobycie umiejętności w zakresie dob­
rego kontaktu interpersonalnego, bycia 
w grupie, oddziaływania na drugiego czło­
wieka. Wprowadzony został nawet przed­
miot komunikacja pozawerbalna. Z kolei 
na etapie kształcenia metodycznego 
zwraca się uwagę na praktyczne umiejęt­
ności nauczyciela polonisty.

— Chcemy, aby ćwiczenia odbywały 
się w tych samych dobrych szkołach, aby 
lekcje prowadzili ci sami doświadczeni 
nauczyciele. To ułatwi nam hospitacje, 
a studentom prowadzenie lekcji — mówi 
dr Wroczyński.

Specjalizacja nauczycielska wraca do 
jednolitego pięcioletniego systemu stu­
diów magisterskich: nie będzie już obo­
wiązkowego podziału na etap studiów 
licencjackich, których ukończenie upraw­
niało do pracy w szkole podstawowej, 
oraz na etap studiów magisterskich, po 
których absolwenci mogą pracować 
w gimnazjum i liceum. Odtąd student 
będzie miał prawo, ale nie obowiązek, 
ubiegać się o licencjat.

„Izolacja, zamykanie się w rodzimym 
zaścianku do niczego dobrego nie prowa­
dzi. Mała ojczyzna musi otwierać się na 
wielką światową ojczyznę. (...) Dziś moż­
na istnieć w świecie wyłącznie poprzez 
innych. Jeśli będziemy poznawać i szano­
wać wartości innych kultur, respektowana 
będzie także nasza swoistość. Taki świat 
jest dla wszystkich” — wielokrotnie pod­
kreślał pisarz Ryszard Kapuściński. 
W wypowiedziach polskich humanistów 
ta sprawa jest najważniejsza. Nie można 
jednak odcinać się od korzeni. Przecież 
podstawowym zadaniem humanistyki jest 
ochrona kulturowej przeszłości, przecho­
wywanie i przekazywanie tradycji. Nie 
powinien więc dziwić tytuł jednej z ostat­
nich książek Marii Janion „Do Europy 
tak, ale razem z naszymi umarłymi”.

BEATA IG1ELSKA

POPRAWNIE PO POLSKU

JERZY PODRACKI

CARITAS IEBOLA
Z wyrazami obcymi mamy rozliczne kłopoty popraw­

nościowe. Mogą one dotyczyć pisowni (spolszczona 
czy obca, oryginalna? która wersja pisowni obcej, bo 
istnieją np. różnice między zapisem w Anglii i Amery­
ce?), wymowy, w tym akcentu, odmiany (odmieniać czy 
nie odmieniać? jak odmieniać?), składni (jakie schema­
ty syntaktyczne?), znaczenia, rodzaju gramatycznego. 
Na te i podobne tematy pisałem na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” wielokrotnie. W tym odcinku porad­
nika językowego przedstawię kilka trudności tego typu, 
związanych zwłaszcza z rodzajem gramatycznym tytu­
łowych rzeczowników1.

1 Wykorzystuję tutaj m.in. M. Dolackiej Biuletyn języ­
kowy nr 17/85 Co warto wiedzieć o odmianie rzeczow­
ników? Ośrodek Szkolenia-Akademia Telewizyjna TVP 
SA, Warszawa, maj 2002, konsultacja naukowa J. 
Podracki (wydawnictwo wewnętrzne).

2 Por. np. Nowy słownik ortograficzny PWN, red. E. 
Polański, Warszawa 1999, Ortograficzny słownik języ­
ka polskiego, red. A. Markowski, Warszawa 2000, 
Słownik ortograficzny języka polskiego T. Karpowicza, 
Warszawa 2001; Wielki słownik ortograficzno-fleksyjny, 
red. J. Podracki, Warszawa 2001.

Kłopoty z określeniem rodzaju gramatycznego rze­
czownika są często przyczynąwahań z zakresu składni. 
Jak np. powiedzieć: Caritas wzbogacił się czy Caritas 
wzbogaciła się? W mowie i piśmie spotyka się obie 
wersje. Zgodnie ze wskazówkami podawanymi w słow­
nikach2 wyraz Caritas się odmienia: tego Caritasu, o tym 
Caritasie, czyli tak jak rzeczowniki rodzaju męskiego 
o tym samym zakończeniu. Należałoby więc użyć 
konstrukcji: Caritas się wzbogacił. Omawiana nazwa 
w oficjalnej wersji występuje obecnie w rozszerzonej 
postaci: Caritas Polska; oznacza instytucję Kościoła 
katolickiego prowadzącą w Polsce działalność charyta­
tywną. W kręgach kościelnych przyjęła się deklinacja 
żeńska: (do) Caritas Polskiej, (w) Caritas Polskiej 
— pierwszy człon pozostawia się w mianowniku (jest on 
nieodmienny), drugi zaś odmienia się tak jak przymiot­
nik rodzaju żeńskiego.

Wyraz caritas (‘szacunek, miłość’, dziś — synonim 
‘miłosierdzia’) w języku łacińskim jest rodzaju żeńs­
kiego, do czego nawiązano przy odmianie konstrukcji 
Caritas Po/ska.Powinniśmy zatem powiedzieć:

Caritas Polska zorganizowała spotkanie, ale: Wpłacił 
pieniądze na konto Caritasu.
Biorąc pod uwagę coraz powszechniejszy w kręgach 

kościelnych zwyczaj stosowania tu formy żeńskiej, 
wydaje się, że połączenie na konto Caritas (z nazwą 
— bez członu Polska — w postaci mianownikowej) też 
należałoby zaakceptować. Podobnie — analizowane 
wcześniej zdanie: Caritas się wzbogaciła.

Kilka lat temu dziennikarze toczyli spór dotyczący 
wyrazu ebola. Jedni chcieli użyć sformułowania: To nie 
była ebola (rodzaj żeński zgodnie z końcówką rzeczow­
nika), drudzy — To nie byłebola (rodzaj męski, tak jakby 
chodziło o połączenie wirus ebola). Nazwa wspomnia­
nego wirusa wywołującego epidemiczną chorobę jest 
stosunkowo „młoda”. Wykryto go w 1995 roku w Zairze 
(obecnie: Demokratyczna Republika Konga), w Afryce. 
Jak podaje Praktyczny słownik współczesnej polszczyzny 
(pod redakcją H. Zgółkowej), wyraz pochodzi od nazwy 
własnej Ebola (rzeka w Zairze). W słowniku tym znaj- 
dziemy także wskazówkę dotyczącą akcentu — poleca 
się przycisk na 3. sylabie od końca: „ebola”. Jednak 
w ostatnich latach upowszechniła się" już wymowa 
z akcentem na przedostatniej sylabie („ebola”). Sądzę, 
że należałoby ją także zaakceptować.

Słowa tego nie używa się w liczbie mnogiej. W liczbie 
pojedynczej dodajemy takie końcówki jak przy odmianie 
rzeczownika etola:

D. eboli, C. eboli, B. ebołę, N. ebolą, Ms. eboli.
Według autorów wspomnianego wyżej słownika 

omawiany wyraz można też pozostawić w mianowniku 
(czyli potraktować go jako nieodmienny). Konstrukcje 
typu lekarstwo na ebola wydają się jednak dość sztucz­
ne, nie znam też odpowiednich potwierdzeń teksto­
wych. Polecam zatem raczej: lekarstwo na ebolę.

Ebola to rzeczownik rodzaju żeńskiego (ta ebola), 
poprawne jest więc zdanie:

To nie była ebola (nie zaś: to nie był ebola).
Odszukanie analizowanego rzeczownika w encyk­

lopediach czy słownikach — innych niż cytowane źródło 
— jest niełatwe, stąd zapewne liczne wahania. Można 
oczywiście zastosować również konstrukcję opisową: 
To nie był wirus ebola. Forma czasownika jest wówczas 
dopasowana do rodzaju gramatycznego rzeczownika 
wirus, po nim zaś znajduje się przydawka rzeczow­
nikowa ebola w mianowniku. To tak, jakby powiedzieć: 
To nie było kino „Wars”, to było kino „Ochota”. 
W prasie pojawiająsię zarówno formy błędne, np. Ebola 
nie dotknął sił międzynarodowych („Metropol”), jak 
i poprawne, np. strach przed ebola; ofiara wirusa ebola 
(„Rzeczpospolita”). Można tu użyć także konstrukcji: 
strach przed wirusem ebola (analogiczne do: kolejka 
przed „Warsem” albo kolejka przed kinem „Wars”); 
ofiara eboli (por. repertuar kina „ Wars" albo repertuar 
„Warsu”).



MIĘDZY TEORIĄ A PRAKTYKĄ

Tam, gdzie kiedyś były uczniowskie warsztaty, 
dziś stoją sklepowe lady. Na miejscu maszyn 
— skrzynki z różnymi towarami, wśród których 
kręcą się klienci. Po gigantycznych warsztatach 
Zespołu Szkół Technicznych w Mielcu pozostały 
tylko wspomnienia i kilka tokarek.

Podkarpackie miasto Mielec 
kojarzy się przede wszyst­
kim z samolotami, legendarnymi 

już motocyklami WSK oraz zna­
nymi na całym świecie akumula­
torowymi wózkami Melex. Nie­
wiele jednak osób wie, że gros 
podzespołów do tych sztandaro­
wych produktów pochodziło 
z miejscowych warsztatów Ze­
społu Szkół Technicznych, będą­
cych przyzakładową placówką 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego.

Do połowy lat 80. ZST wraz 
z warsztatami mieścił się tuż 
obok przedsiębiorstwa. W nie­
wielkim budynku uczniowie uczyli 
się zarówno teorii, jak i nabywali 
umiejętności praktyczne.

Wraz z rozwojem WSK zaczy­
nało się robić coraz ciaśniej. Po­
wstawały nowe hale, a dyrekcja 
łakomie zerkała na budynki szkol­
ne. W końcu zapadła decyzja. 
Wytwórnia przejęła pomieszcze­
nia Zespołu, w zamian budując 
nowiutką szkołę i warsztaty. 
W klasach ustawiono nowe 
sprzęty i nowoczesne pomoce 
dydaktyczne. Jednak dopiero wa­
rsztaty zwalały z nóg: 5,5 tysiąca 
metrów kwadratowych powierz­
chni, kompletnie wyposażone 
stanowiska pracy dla każdego 
ucznia.

— Delegacja z Europy Zacho­
dniej nie wierzyła, że to wszystko 
tylko do nauki, że nie odbywa się 
tu normalny proces produkcyjny. 
Myśleli, że to socjalistyczna po­
kazówka, a nie standard nauki 

ny obowiązek miasta. Zasłania-

Historia.

zawodu. Tymczasem nasze war­
sztaty nie były jeszcze ukończo­
ne — wspomina Marian Bąk, 
ówczesny dyrektor Zespołu 
Szkół Technicznych.

Stan pełnej symbiozy pomię­
dzy ZST a WSK trwał do roku 
1990. Firma unowocześniała 
park maszynowy warsztatów, te 
zaś rok po roku spłacały dług 
w postaci świetnie przygotowa­
nych do pracy fachowców.

Początek przemian ustrojo­
wych w Polsce powoduje olbrzy­
mie kłopoty komunikacyjnego gi­
ganta. Rosnądługi przedsiębior­
stwa, zwalniani są kolejni pra­
cownicy, wprost proporcjonalnie 
maleje zapotrzebowanie na no­
wych. W połowie lat 90. Zespół 
Szkół Technicznych przestaje 
być placówką przyzakładową.

Zostająmu tylko budynki do nauki 
teoretycznej. Rozpoczyna się bój 
o warsztaty.

Do baraku...

W ich obronie stają: dyrekcja 
Zespołu, rodzice, ZNP oraz kura­
torium. Ślą petycje, protestują, 
proszą. W końcu ratująca się 
przed upadkiem WSK wystawia 
budynki warsztatów na sprzedaż 
— za 7 mld starych złotych (700 
tys. PLN). Szkoła rozpoczyna 
starania o fundusze. Ostatecznie 
pieniądze decyduje się wyłożyć 

FACHOWIEC
NA PAPIERZE

*

kuratorium. Niestety, widząc taką 
determinację, WSK podbija cenę 
do 17 mld starych złotych 
(1, 7 min PLN) i sprawa upada. 
Rozpoczyna się powolna agonia 
warsztatów.

Proces ich likwidacji trwał 2 la­
ta. Praktyczną naukę uczniowie 
odbywali w firmach i warsztatach 
innych szkół. Z wysprzedawane- 
go sprzętu ZST niewielką część 
wykupiło kuratorium i przekazało 
nowo tworzonemu na terenie

Mielca Centrum Kształcenia 
Ustawicznego (CKU).

W tym czasie jeszcze raz, na 
krótko, odżyły nadzieje na urato­
wanie choćby części warsztatów. 
Zadłużone po uszy WSK traciło 
budynki na rzecz miasta, które 
rekompensowało sobie w ten 
sposób brak wpływów z podatku 
od nieruchomości. Znowu rozpo­
częły się wędrówki zainteresowa­

nych ratowaniem warsztatów, ty­
le że nie do dyrekcji bankruta, 
lecz mieleckiego Ratusza.

— Aby wykazać, że warsztaty 
się utrzymają, zrobiliśmy biznes- 
plan. Część budynków miała być 
przeznaczona do nauki zawodu, 
pozostały metraż dzierżawiony fi­
rmom. Zyski pokryłyby wydatki 
związane z nauką. Niestety, nie 
przebiliśmy się — mówi z żalem 
Stanisław Buczek, wicedyrektor 
Zespołu Szkół Technicznych.

— Przewodniczący Rady Mia­
sta obiecał, że zrobi wszystko, 
aby uratować część warsztatów. 
Stało się inaczej. Dziwię się, że 
nic w tej sprawie nie robił, akurat 
on powinien o to walczyć — doda- 
je Stanisław Karwacki, prezes 
mieleckiego ZNP.

Zdzisław Nowakowski, prze­
wodniczący Rady Miasta i dyrek­
tor OKU, zaprzecza, jakoby nie 
zależało mu na utrzymaniu war­
sztatów szkolnych.

— Wnioskowałem o zachowa­
nie części warsztatów, które mia­
łyby podlegać CKU. Jednak zwy­
ciężyła ekonomia. Zrobiliśmy ba­
dania, z których wynikało, że po 
upadku WSK nie ma zapotrzebo­
wania na ludzi z kwalifikacjami 
oferowanymi przez szkołę. Po­
nadto mieliśmy do wyboru 
— utrzymanie warsztatów albo 
budowę nowej podstawówki 
— mówi Nowakowski.

Z taką argumentacją nie zga­
dza się Stanisław Karwacki. 
W Mielcu jest już podstawówka, 
a ratowanie warsztatów to moral­

nie się więc brakiem potrzeb na 
rynku pracy to urzędniczy wykręt.

— Po upadku warsztatów był 
boom na nowe zawody. Naprodu­
kowano mechaników samocho­
dowych, piekarzy, fryzjerów.

...i teraźniejszość

Wszystko bez pomysłu, przygo­
towania. Gdzie oni teraz są? Za­
silają szeregi bezrobotnych 
— denerwuje się Karwacki.

Zdzisław Nowakowski utrzy­
muje, że nie było wyjścia.

— Miastu nie opłacało się 
przejąć budynki od WSK za długi 
i oddać je szkole. Nie zyskalibyś­
my na tym ani złotówki. Zdecydo­
waliśmy więc, że lepiej odzyskać

Kilka maszyn to pamiątka po dawnych warsztatach ZST

Ra
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pieniądze i zbudować podstawó­
wkę — ucina temat.

Ostatecznie sen o utrzymaniu 
warsztatów prysł niczym bańka 
mydlana. Miasto wyprzedało bu­

dynki prywatnym przedsiębiorst­
wom. Teraz znajdują się tam 
sklepy, magazyny i hurtownie.

...i na dno

— W Zespole Szkół Technicz­
nych pracuję od 15 lat. Łza się 
w oku kręci, gdy patrzę na to 
marnotrawstwo. Szczególnie żal 
mi uczniów, którzy najbardziej na 
tym ucierpieli — mówi Zdzisław 
Loc, nauczyciel praktyczny za­
wodu.

Rozczarowania nie kryje rów­
nież wicedyrektor Buczek. 
— Z żalem patrzę na te budynki. 
Niegdyś stały tam nowoczesne 
maszyny, teraz wyposażenie 
sklepowe.

Z chwilą zamknięcia warszta­
tów praktyczne szkolenia przeję­
ło Centrum Kształcenia Ustawi­
cznego. Snuto plany o nowoczes­
nej placówce kształcącej mło­
dzież w wielu zawodach, elas­
tycznie reagującej na rynek pra­
cy. W 2000 roku wydawało się, że 
wszystko jest na dobrej drodze. 
Obok subwencji CKU dostało ró­
wnież dotację. Rozpoczęła się 
nauka, co prawda w niewielkim 
budynku, jednak coś się w końcu 
ruszyło. Nie na długo, rok później 
dotację cofnięto i młodzi ludzie 
znów zostali skazani na zajęcia 
praktyczne w drobnych zakła­
dach rzemieślniczych. Niestety, 
nie pozostaje to bez wpływu na 
jakość kształcenia.

— Właściciele nie pozwalają 
uczniom dotykać sprzętu, boją 
się, że go uszkodzą. Nauczyciel 
pokazuje więc, jak wygląda urzą­
dzenie i jak się je obsługuje. 
Uczeń zaś wszystko notuje w ze­
szycie. Jakie jest więc przygoto­
wanie młodego człowieka do za­
wodu? — pyta Zdzisław Loc.

Potwierdza to Zygmunt Try- 
bulec, prezes Rzemieślniczej

Spółdzielni Wielobranżowej. 
— Kiedyś na praktyki przyjmowa­
łem jednorazowo po 30 uczniów 
z ZST. W znakomitej większości 
byli już przygotowani do zawodu. 
Nie było więc obaw, że coś zo­
stanie zniszczone. Teraz, nieste­
ty, poziom ich edukacji jest zna­
cznie niższy — mówi ze smut­
kiem.

Nic dziwnego, skoro większość 
uczniów praktycznie nie ma kon­
taktu ze sprzętem. Owszem, pra­
codawcy przyjmują praktykantów 
ze względu na związane z tym 
profity (dostają bowiem rekom­
pensatę pensji wypłacanej kształ­
cącemu się jeszcze pracownikowi 
oraz ulgi podatkowe—w sumie ok. 
4—5 tys. zł), jednak nie pozwalają 
im uczyć się na swoim sprzęcie.

— Te pieniądze można byłoby 
przeznaczyć na stypendia dla 
uczniów oraz inwestycje w szkol­
ne parki maszynowe. Byłby z te­
go większy pożytek — mówi Sta­
nisław Karwacki.

Nawet dyrektor CKU przyzna- 
je, że jego placówka nie jest 
w stanie dostatecznie przygoto­
wać ucznia do zawodu. Brak pie­
niędzy, niewielka powierzchnia 
warsztatów oraz niedostatki 
sprzętowe sprawiają, że kontakty 
młodych ludzi z narzędziami są 
nikłe. To zaś przekłada się na ich 
słabe kwalifikacje zawodowe. 
Zdzisław Nowakowski liczy jed­
nak, że w niedługim czasie sytua­
cja diametralnie się zmieni. CKU 
złożyło wniosek o pożyczkę 
z Banku Światowego. Dodatkowe 
fundusze mająbyć przeznaczone 
na poprawę warunków nauki, no­
wy sprzęt i większą liczbę stano­
wisk zajęć praktycznych.

Optymizmu dyrektora nie po­
dziela prezes mieleckiego Od­
działu ZNP.

— Aby rozwiązać problemy 
szkolnictwa zawodowego, po­
trzebny jest szerszy plan działa­
nia oraz dobra wola MENiS. Tym­
czasem robi się wszystko, aby 
zastąpić szkoły techniczne ogól­
niakami. To co prawda jest tań­
sze, ale w końcu się na nas 
zemści. Na Zachodzie przygoto­
wanie dobrze wyszkolonych fa­
chowców jest priorytetem, 
a u nas? Nie ma nawet dobrych, 
aktualnych podręczników. Ta de­
strukcyjna działalność doprowa­
dzi w końcu do tego, że nie bę­
dziemy mieli wykwalifikowanych 
pracowników. Skąd ich będziemy 
brać? — pyta retorycznie.

MACIEJ KUŁAK
Fot. autor
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Uchylić rąbka tajemnicy zga­
dza się tylko jedna nauczyciel­
ka,pod warunkiem, że nie ujaw­
nię jej nazwiska. — Sielanka jest 
tylko pozorna — opowiada. 
— Nieraz widziałam, jak koleżan­
ki wychodziły zapłakane z gabi­
netu dyrektorki. Żaliły się później 
w pokoju, że pretekstem do 
awantur były na ogół drobiazgi. 
A to któraś na zakończenie roku 
dostała większy bukiet kwiatów, 
a to zaproszenia na szkolną im­
prezę były wydrukowane na pa­
pierze w nieodpowiednim kolo­
rze, to znów jakiś element deko­
racji wisiał nie w tym miejscu, 
w jakim życzyłaby sobie dyrektor­
ka. Wszyscy znoszą to pokornie 
i milczą, ponieważ boją się o pra­
cę.

— W ciągu ostatnich czterech 
lat odeszło lub zostało zwolnio­
nych kilkunastu pracowników. 
Nie jestem celem ataków dyrek­
torki, ale już nie mogę znieść 
panujących tu stosunków — do- 
daje.

Pogorszenie atmosfery w 
szkole nastąpiło 1 września 1998 
roku, kiedy w gabinecie dyrektora 
urzędowanie rozpoczęła Joanna 
Fedorowicz, beneficjentka kon­
kursu. Pierwsze sygnały, że „i- 
dzie nowe”, odebrała administra­
cja.

— Dostałam listę osób, którym 
z okazji Dnia Nauczyciela miały 
być wypłacone nagrody dyrekto­
ra i ze zdziwieniem zobaczyłam, 
że figuruje na niej także pani 
Fedorowicz — opowiada Urszula 
Kaźmierczak, jeszcze wówczas 
księgowa. — Kwota widniejąca 
przy jej nazwisku była najwyższa. 
Zwróciłam uwagę, że tak nie mo­
żna. Bardzo się zdenerwowała. 
Po chwili wpadła do pokoju i z fu­
rią porwała listę na drobne kawa­
łeczki.

— To była zwykła pomyłka. 
Nie postawiłabym na szali swego 
autorytetu za kilkaset złotych 
— prostuje Joanna Fedorowicz. 
— Nagrody były za rok, w którym 
nie pełniłam jeszcze funkcji dyre­
ktora.

Od tej pory w pokoju księgowej 
była częstym gościem. Wszyst­
kie dokumenty finansowe, zanim 
wyszły ze szkoły, musiały przejść 
przez jej ręce. Niektóre były zmie­
niane. Jak aneks wydatków, który 
po korekcie przestał się bilanso­
wać. Telefon z urzędu miasta 
i szybka interwencja księgowej 
uchroniły szkołę przed narusze­
niem dyscypliny budżetowej, któ­
ra skutkowałaby m.in. brakiem 
pieniędzy na opłacenie rachun­
ków za prąd.

— Moja gorliwość obróciła się 
przeciwko mnie, zaczął się kosz­
mar — opowiada Urszula Kaź­
mierczak. — Każdego dnia sły­
szałam od dyrektorki, że i tak 
mnie zwolni. Wpadała i wrzesz­
czała bez powodu. Zabraniała mi 
wychodzenia do urzędu skarbo­
wego czy GUS-u. Co mogłam, 
załatwiałam przez telefon, doku­
menty wysyłałam przez sprząta­
czki. Walczyłam o pracę za wsze­
lką cenę, ale na każdym kroku 
dowiadywałam się, że nic nie 
umiem, z niczym sobie nie radzę. 
A jeszcze kilka miesięcy wcześ­
niej dostawałam pochwały i na­
grody.

W końcu postanowiła poskar­
żyć się działającej w szkole „Soli­
darności”, choć nie była jej człon­
kiem. Przewodniczącą związku 
była wówczas... pani dyrektor. 
Nazajutrz dostała wymówienie. 
Powód — brak zaufania do pra­
cownika i predyspozycji do wyko­
nywanej pracy oraz lekceważe­
nie poleceń służbowych.

— Tylko dlatego, że byłam 
w trakcie sporządzania bilansu, 
wycofała wypowiedzenie do od­
wołania. Jednocześnie zażądała 
oświadczenia na piśmie, że nie 
pójdę na zwolnienie lekarskie. 
Poczułam się jak śmieć — kon­
statuje ze smutkiem pani Urszu­
la.

Historia pewnej znajomości

Joanna Fedorowicz twierdzi, 
że nigdy nawet nie podniosła gło­
su. — A co do zwolnień, jako 
szefowa mam prawo doboru ta­
kich współpracowników, do któ­
rych mam zaufanie — tłumaczy.

Straciła je natomiast do bliskiej 
koleżanki, Mirosławy Furmanow- 
skiej. Twierdzi, że choć prywatnie 
ją lubi, nie może patrzeć przez 
palce na zmianę jej stosunku do 
pracy. —Miała spore braki w dia­
gnozowaniu uczniów — ocenia. 
— Być może przyjęła na siebie 
zbyt dużo obowiązków. Była pe­
dagogiem i jednocześnie uczyła 
przygotowania do życia w rodzi­
nie oraz prowadziła nauczanie 
indywidualne.

Furmanowska przepracowała 
w szkole 24 lata. Zaświadczenia 
o ukończonych kursach, szkole­
niach i studiach podyplomowych 
zajmują pokaźną teczkę. Poka­
zuje też dokumenty o nagrodach 
dyrektora. Ostatni nosi datę 
z grudnia 2000 roku. Miesiąc póź­
niej wszystko się zmieniło. — Pod 
koniec semestru w karcie samo­
oceny napisałam, że podjęłam 
studia doktoranckie — opowiada. 
— Natychmiast straciłam' doda­
tek motywacyjny.

Później było już tylko gorzej. 
Codziennie przed rozpoczęciem 
zajęć musiała przedłożyć w sek­
retariacie szczegółowy harmono­
gram pracy z rozpisaniem na go­
dziny. Mimo że jak wszyscy pro­
wadziła dziennik zajęć. Przy oka­
zji służbowych wyjść dyrektorka 
sprawdzała, czy rzeczywiście by­
ła tam, gdzie zadeklarowała.

— W szkole nie jadłam ani nie 
piłam. Bałam się, że jak zrobię 
sobie herbatę, dla Fedorowicz 
będzie to dowód na moje nieróbs­
two — mówi pani Mirosława. 
— Ciągle byłam na cenzurowa­
nym.

W ciągu niespełna dwóch mie­
sięcy schudła ponad dziewięć ki­
logramów. Zaczęły jej drżeć ręce. 
Znajomi zaczęli podejrzewać, że 
jest ciężko chora. Z końcem roku 
szkolnego 1999/2000 poszła na 
urlop dla poratowania zdrowia. 
Miała początki nerwicy.

Klucze niezgody

Nerwicy nabawiła się także 
Urszula Kaźmierczak. Na myśl, 
że musi pójść do pracy, dostawa­
ła dreszczy i oblewałja zimny pot. 
Kiedy więc na początku 1999 ro­

ku w szkole powstawało ognisko 
ZNP, postanowiła zapisać się do 
niego. Nazajutrz po zebraniu zo­
stała wezwana do sekretariatu. 
Dyrektor wręczyła jej kolejne już 
wypowiedzenie umowy o pracę 
wraz z uzasadnieniem. Identycz­
nym jak w pierwszym.

— Wcześniej wpadła do moje­
go pokoju i powiedziała, że zapi­
sałam się do dziadowskich związ­
ków — opowiada księgowa. 
— Nie dopuściła też do realizacji 
przelewu składek członkowskich.

Dyrektor Fedorowicz zaprze­
cza, jakoby kiedykolwiek miała 
coś przeciwko ZNP. Przyznaje 
jednak, że przelew zatrzymała. 
Ale nie ze złośliwości, tylko dlate­
go, że ognisko Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oficjalnie jesz­
cze w szkole nie istniało i ukon­
stytuowało się dopiero w lutym.

Tymczasem Anna Sukmano- 
wska, prezes Zarządu Oddziału 
ZNP Wrocław-Krzyki, jest innego 
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zdania. Ognisko ukonstytuowało 
się już pod koniec stycznia. Jed­
nak składki i tak zależą od de­
klaracji poszczególnych człon­
ków, którzy sami określają, od 
kiedy będą je płacić. W tym przy­
padku dyrektor nadużyła więc 
swoich kompetencji.

— Powodem zwolnienia księ­
gowej nie była jej przynależność 
związkowa, ale utrata zaufania 
do niej oraz odmowa wykonania 
moich poleceń służbowych 
— uzasadnia Joanna Fedoro­
wicz. — Nie może być tak, żeby 
pracownik utrudniał odpowie­
dzialnemu za placówkę pracoda­
wcy dostęp do dokumentów. 
A tak się właśnie działo. Mimo 
ponagleń, nie wykonała w termi­

nie inwentaryzacji, więc trudno mi 
było przejąć szkołę. Wyniosła też 
ze szkoły księgi inwentarzowe, co 
jest karygodne!

Jednak największą kością nie­
zgody były klucze, co obie zgod­
nie potwierdzają. Dyrektorka za­
rzuca księgowej, że odmówiła od­
dania kompletu pasującego do 
szaf z dokumentami. Ta przyzna­
je, że rzeczywiście nie wykonała 
polecenia natychmiast, bo wcze­
śniej chciała wszystko zinwenta­
ryzować. — Nie wierzyłam dyrek­
torce i chciałam się zabezpieczyć 
przed ewentualnymi nadużyciami 
z jej strony, które mogła wykorzy­
stać przeciwko mnie — tłumaczy. 
— Nigdy natomiast nie odmówi­
łam udostępnienia dokumentów, 
a inwentaryzację przeprowadzi­
łam jeszcze podczas wakacji. 
Zaś o tym, że biorę księgi inwen­
tarzowe do uzupełnienia, oficjal­
nie poinformowałam. Nikt się te­
mu nie sprzeciwiał.

Pod koniec lutego, w trakcie 
trwania prac nad bilansem i po­
nad dwa miesiące przed upły­
wem terminu wypowiedzenia, do 
pokoju księgowej bez uprzedze­
nia wkroczyła komisja składająca 
się z przedstawicieli urzędu mias­
ta i Fedorowicz. Papierek po pa­
pierku, sprzęt po sprzęcie zostały 
spisane. Na koniec sporządzono 
protokół. Następnego dnia oznaj­
miono księgowej, że nie ma wstę­
pu. do swojego pokoju. A jeśli 

chce skorzystać z dokumentów 
potrzebnych do bilansu, musi 
o nie poprosić panią dyrektor. 
Puściły jej nerwy. Poszła do leka­
rza, który wystawił zwolnienie.

Niespełna trzy tygodnie później 
do drzwi mieszkania Urszuli Kaź­
mierczak zapukało dwóch umun­
durowanych policjantów. Przed­
stawili zdziwionej kobiecie nakaz 
rewizji, z którego wynikało, że jest 
podejrzana o przywłaszczenie 
dokumentów szkoły.

— Nie wiedziałam, co się dzie­
je — mówi zdenerwowana była 
księgowa. —• Dobrze, że w domu 
nie było dzieci. Patrzyłam, jak 
obcy ludzie szperają po domu, 
zaglądają do szuflad z bielizną. 
Czułam się upokorzona. Przecież 

zdałam dokumenty, czego dowo­
dem są zapisy w protokole!'

Kiedy mąż pani Kaźmierczak 
wrócił do domu, zastał bałagan 
i roztrzęsionążonę. Wpadła w ta­
ką nerwicę, że bała się wyjść 
z domu. Dziś twierdzi, że rzeko­
mo zaginione dokumenty były 
wybiegiem, żeby usprawiedliwić 
niemożność oddania bilansu 
w terminie. W szkole nie było 
bowiem nikogo, kto mógłby go 
dokończyć.

Z protokołu kontroli przepro­
wadzonej przez przedstawicie­
la organu prowadzącego w ma­
rcu 1999 roku: „Z chwilą otrzy­
mania wypowiedzenia umowy 
o pracę pani główna księgowa 
wyniosła ze szkoły dokumenty 
księgowe — karty kontowe, re­
jestr wyciągów, książeczkę 
czekową, księgi rachunkowe, 
po czym przedłożyła zaświad­
czenie lekarskie (od lekarza 
psychiatry) i przestała poja­
wiać się w szkole (...)”

Sprawa z powództwa Urszuli 
Kaźmierczak już prawie trzy lata 
toczy się w Sądzie Pracy we 
Wrocławiu. Niebawem ma za­
paść wyrok.

Sprawiedliwość górą!

Wyrokiem od trzech miesięcy 
dysponuje Furmanowska. Sąd 
uznał, że zwolnienie jej z pracy 
odbyło się z naruszeniem prawa.

W ostatnich dniach sierpnia 
2000 r. pani Mirosława dostała ze 
szkoły pismo, że zanim po urlopie 
zdrowotnym stawi się do pracy, 
musi przynieść zaświadczenie 
o stanie zdrowia. W przychodni 
okazało się jednak, że bez skiero­
wania ze szkoły niczego nie zała­
twi. W pierwszy poniedziałek 
września, jeszcze przed uroczys­
tą inauguracją roku, wybrała się 
więc do sekretariatu po żądany 
dokument, a po południu zrobiła 
wszystkie badania. Zaświadcze­
nie miała odebrać następnego 
dnia po południu. Nie zdążyła. 
Nazajutrz dyrektor Fedorowicz 
wręczyła jej wypowiedzenie umo­
wy o pracę z powodu... nieuspra­
wiedliwionego niestawienia się 
na badaniach lekarskich.

— Próbowałam wyciągnąć rę­
kę do pani Furmanowskiej, skła­
dając jej inne propozycje rozwią­
zania tego problemu, ale je od­
rzuciła — wyjaśnia Fedorowicz.

— Rzeczywiście, złożyła mi 
ofertę — przyznaje nauczycielka. 
— Po konsultacji z prawnikiem 
uznałam jednak, że przeniesienie 
w stan nieczynny w zamian za 
wycofanie sprawy z sądu nie jest 
dla mnie korzystne.

Mirosława Furmanowska koń­
czy studia doktoranckie i od pół­
tora roku jest bez pracy. Zasą­
dzonej w październiku kwoty od­
szkodowania w wysokości nieco 
ponad 5 tys. zł wraz z odsetkami 
jeszcze nie otrzymała.

Urszula Badura, dyrektor Wy­
działu Edukacji i Sportu Urzędu 
Miasta we Wrocławiu, o wyroku 
nic nie słyszała. Podobnie jak 
o kontroli i protokołach pokontrol­
nych z 1999 roku. A o zaginio­
nych czekach i dokumentach? 
Czy wie, ile spraw sądowych wy­
toczono szkole? Jak ocenia pra­
cę dyrektora, pod którego adre­
sem pada tyle zarzutów?

— Nie muszę udzielać prasie 
takich informacji — mówi wyraź­
nie zirytowana Badura. — Gdyby 
pani Fedorowicz była złym dyrek­
torem, zostałaby odwołana.

Kadencja Joanny Fedorowicz 
kończy się w sierpniu. Przerażeni 
nauczyciele szepczą po kątach, 
że szykuje się na następną.

ANNA WOJCIECHOWSKA
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Prof. Jerzy Boryczka 
Zakład Klimatologii 
Uniwersytetu 
Warszawskiego:
- Według prognoz Zakładu 

Klimatologii w bieżącym stule­
ciu nastąpi ńaturalne ochłodzę- • 
nie klimatu. W Polsce tempera­
tura będzie spadała średnio 
w granicach kilku dziesiętnych 
stopnia Celsjusza rocznie.

Obecnie temperatura zimą 
rośnie średnio o 1 stopień Cel­
sjusza. Nie wiadomo, jaką 
część postępującego ocieple­
nia zawdzięczamy nadmiarowi 
dwutlenku węgla w atmosfe­
rze, a jaką aktywności słońca. 
W następnych dziesięciole­
ciach ponadto na klimat wpły­
wać będzie zmniejszająca się 
ilość pyłu wulkanicznego w at­
mosferze i związanych z nim 
siarczanów.

Tak więc biorąc pod uwagę 
przyczyny naturalne należy się 
spodziewać ochłodzenia kli­
matu. Będzie ono jednak 
znacznie złagodzone efektem 
cieplarnianym, wywołanym 
zanieczyszczeniami środowi­
ska. Jednak w jak dużym stop­
niu, trudno jeszcze powie­
dzieć.
Prof.
Maciej Sadowski, 
przewodniczący Rady 
Naukowej Instytutu 
Ochrony Środowiska:
- Emisja dwutlenku węgla 

i innych gazów cieplarnianych 
do atmosfery prowadzi do 
wzrostu temperatury. Właśnie 
takie zmiany czekają nas 
w przyszłości. Strefy klima­
tyczne będą się przesuwały 
na północ, nastąpi też global­
ne ocieplenie, którego skutki 
będą różne w poszczególnych 
rejonach świata. Na Wyspach 
Salomona, jak można to za­
obserwować już teraz, mogą 
być zabójcze dla ludzi, ale np. 
w Skandynawii będą pozytyw­
ne. Wydłuży się bowiem se­
zon wegetacji, co wpłynie na 
wielkość i jakość upraw. 
W naszym kraju odczuwalne 
będą gwałtowne zmiany po­
godowe. Ciepłe zimy przery­
wane będą gwałtownymi ata­
kami mrozów. Wystąpić też 
mogą niedobory wody.

Ocieplenie klimatu zatrzy­
mać może jedynie drastyczne 
zahamowanie emisji dwutlen­
ku węgla do atmosfery. Jed­
nak moim zdaniem, w najbliż­
szych dziesięcioleciach nie ma 
na to najmniejszych szans.

_____ »-------------------------------------------------------------------------------

WASZE 
WIGILIE

Zapraszacie nas Drodzy Czytel­
nicy na swe szkolne uroczysto­
ści, tak jak zaprasza się przyjaciół. 
Tym chętniej z nich korzystamy. 
Tak było i przed minionymi świę­
tami. I tylko harmonogram łączo­
nych numerów końca roku nie po­
zwolił nam ukazać Waszych świąt 
właśnie w tym czasie. Zatem do­
piero dziś ta minirelacja z Wa­
szych spotkań.—

Na wspólną Wigilię w Kampino­
sie zaprosiła Maryla Ciura, prezes 
tutejszego Oddziału ZNP.

Nadzwyczaj ciepły, bo wiosenny listopad, potem 
dziesięć dni siarczystego mrozu, kiedy różnice 
temperatur w Europie sięgały 60°C, teraz znów 
wiosna... Wieczne lato, czy wieczna zima? - wokół tego 
dylematu toczy się coraz żywsza dyskusja 
klimatologów. A my z coraz większym niepokojem 
wyglądamy przez okno.

Nasi przodkowie w ciągu ostat­
niego miliona lat zmagali się 
z epokami lodowcowymi, nastę­
pującymi jedna po drugiej. Dwa­
dzieścia tysięcy lat temu lodow­
ce grubości ponad 2 km skuwa- 
ły większą część obszarów Ame­
ryki Północnej i Europy, w tym 
Polskę.

Klimatolodzy udowadniają że 
w ostatnich 150 latach średnia 
temperatura na naszej planecie 
wzrosła aż o 1°C, Przewidywa­
ny jest jej dalszy wzrost o 1,7°C 
do 5,3°C. Jednym z dowodów na 
tezę o ocieplaniu globalnym są 
pomiary temperatury wód Morza 
Śródziemnego prowadzone w la­
tach 1958-1990. Otóż wzrosła 
ona o 0,1 °C. Zdawać by się mo­

*** . •
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gło, że to niewiele, jednak ba­
dacze przypominają że odwrot­
ny proces - wielkie zlodowace­
nie sprzed 20 tys. lat - był wy­
nikiem ochłodzenia klimatu o je­
dynie... 3° C.

Nie ma zgody

Naukowcy nie są natomiast 
zgodni co do jednego: czy ob­
serwowane dziś anomalie pogo­
dowe są zjawiskiem naturalnym,

UCZULENI NA POWIETRZE
Gdy pogoda wariuje, wraz 

z nią szaleją organizmy ludzi 
wrażliwych na jej każdy kaprys. 
A w tak zwanym umiarkowanym 
klimacie, charakterystycznym 
dla naszej szerokości geogra­
ficznej, warunki pogodowe nie 
są ustabilizowane.

Z opublikowanych kilka lat temu 
badań doc. Marii Baranowskiej 
z Zakładu Bioklimatologii IMiGW 
wynika, że Polacy nie lubią szcze­
gólnie czterech rodzajów aury: 
przejściowej z wyżu do niżu, 
wietrznej, parnej oraz deszczo­

czy zostały wywołane przez czło­
wieka. Jedno jest pewne, od cza­
sów wielkiej rewolucji przemy­
słowej zawartość dwutlenku wę­
gla w powietrzu wzrosła o 30 
proc.

Dwutlenek węgla jest tzw. ga­
zem cieplarnianym. Jego nad­
miar w atmosferze prowadzi do 
niebezpiecznego ocieplania pla­
nety. Spowodowane jest to tym, 
że gaz ten podobnie jak metan 
(jego ilości w powietrzu również 
wielokrotnie przekraczają dopusz­
czalne normy) sprawia, że at­
mosfera staje się bardziej szczel­
na dla ciepła uciekającego z Zie­
mi. W rezultacie rośnie ogólnie 
temperatura.

Dziś, w świecie niebywałego 
rozwoju techniki i nauki, która zna 
coraz więcej odpowiedzi na co­
raz więcej pytań, nieprawdopo­
dobny może się wydawać pro­
ces: temperatura globalnie scho­
dzi o 1°Ć w dół, a do Szwecji je- 
dziemy na sankach (już raz tak 
było, że na zamarzniętym Morzu 
Bałtyckim stawały ponoć przy­
drożne karczmy!). Niemniej war­
to przypomnieć tezę słynnego Ho- 
imara von Ditfurtha, który twier­
dził, że ziemska biosfera to war­
stwa tak wąska, że da się ją po­

równać do skutków... chuchnięcia 
na bilardową kulę! W takim mar­
ginesie ów jeden stopień to być 
albo nie być różnych regionów 
świata.

Nic więc dziwnego, że dziś 
prognozowanie pogody przypo­
mina stawianie kabały, a od nie­
jednego synoptyka więcej wart 
bywa jeden meteopata! Klimato­
lodzy angielscy trudności owe 
objaśniają między innymi tak 
zwaną dynamiką zmian zacho- 

wej. Co gorsza, coraz częściej nie 
mają innego wyboru.

Zmiany pogodowe niewątpliwie 
najsilniej odczuwają osoby z labil- 
nym ciśnieniem krwi. Działają jak 
barometr. Kiedy zaczynają wzdy­
chać: boli mnie głowa, chyba 
spadnie deszcz, faktycznie może­
my się tego spodziewać. Nie lżej 
kaprysy atmosferyczne znoszą 
chorzy z nadciśnieniem tętniczym 
krwi. Gdy zmiany w powietrzu na­
bierają tempa, odczuwają gwał­
towne pogorszenie samopoczu­
cia. Oprócz bólów głowy następu­

I
dzących „w pogodzie”. Kilka dni 
temu podali informację, że minio­
ny 2002 rok był czasem najbar­
dziej dynamicznych zmian po­
godowych w ciągu ostatniego 
stulecia.

Znikające regiony

Co ciekawe, niespodziewane 
zjawiska przyrodnicze coraz czę-

POGODA
Gazy cieplarniane w całości 

przepuszczają promieniowanie 
słoneczne krótkofalowe, które 
ogrzewa Ziemię i zatrzymuje 
część promieniowania długofa­
lowego odbitego od Ziemi, emi­
tując je w kierunku naszej pla­
nety, dodatkowo ją ogrzewa­
jąc. Od ilości gazów cieplarnia­
nych zależy, ile energii z pro­
mieniowania długofalowego bę­
dzie kierowane ku Ziemi.

ściej pojawiają się w regionach, 
które dotąd uznawane były za 
nadzwyczaj, jeśli idzie o klimat, 
stabilne. Przy czym mowa tu nie 
tylko o Grecji, ale także o Sta­
nach Zjednoczonych. Nie bez 
powodu zatem my - przeciętni 
zjadacze chleba - mówimy, że 
„pogoda wręcz wariuje”. Zama­
rzające plantacje pomarańczy 
w Kalifornii to zjawisko tak za­
skakujące jak topnienie wielkich 
połaci wiecznej zmarzliny w nie­
których regionach Syberii, o czym 
od kilku lat informuje rosyjska 
Akademia Nauk.

Ocieplenie globu jest już fak­
tem. A wraz z nim topnienie lo­
dowców. W ciągu ostatnich dwu­
dziestu lat topniejące lodowce 
spowodowały przyrost poziomu 
mórz o około 5 cm, czyli o 25- 
-50 proc, ich przyrostu, odnoto­
wanego od początku XX wieku. 
Naukowcy Wigley i Raper pro­
gnozują że w najbliższych 30 
latach poziom oceanów wzro­
śnie o dalsze 8 cm. A co to bę­
dzie oznaczać? Zatopienie du­
żych obszarów Bangladeszu 
i Egiptu. Zniknięcie z powierzch­
ni Ziemi Wysp Marshalla, Kiri­
bati, a w Europie zagrożenie 
Holandii, która może skurczyć 
się o kilka procent. By jednak 
nie mówić o samych biegunach 
Ziemi, warto dodać, że trzy la­
ta temu zaalarmowano, że roz­
topiła się już połowa pokrywy lo­
dowców alpejskich.

ją spadek koncentracji, znużenie, 
a przed nadciągającą burzą stan 
niepokoju. Dla osób ze schorze­
niami reumatycznymi niebezpiecz­
ne są zwłaszcza fronty chłodne, 
którym towarzyszą silne, zimne 
wiatry. Wtedy zaostrzają się 
wszystkie dolegliwości bólowe.

Ale dla meteopatów trudnym 
czasem jest również pogoda sło­
neczna przerywana gwałtownymi 
zachmurzeniami. A więc tak źle 
i tak niedobrze. Czyżby klimat 
się odgrywał na człowieku, dając 
mu nieźle w kość?

W szybkim, z punktu widze­
nia naukowców, tempie topnie­
je 15 tys. lodowców himalaj­
skich. Problem w tym, że gdy 
stopią się całkowicie Indus 
i Ganges stracą znaczną część 
swych wód. Podobnie rzecz się 
ma z Kilimandżaro. W ciągu 
ostatnich 90 lat stopniało 80 
proc, śnieżnego czubka słynnej 
góry w Afryce.

Tak zwany szczyt klimatyczny 
w Hadze przedstawił dość alar­
mujące prognozy dla Europy. 
Opublikowane wówczas tak zwa­
ne studium Acacia przewiduje 
wzrost opadów na północy kon­
tynentu i susze na południu. 
A więc w naszym regionie - obe­
rwania chmur i powodzie, w ba­
senie Morza Śródziemnego i we 
wschodniej Europie - dający 
znać o sobie coraz bardziej brak 
wody, pożary lasów i utrata plo­
nów. Geofizycy i meteorolodzy 
z Uniwersytetu w Kolonii już wte­
dy stwierdzili, że liczba nawałnic 
i huraganów wzrośnie prawie 
dwukrotnie.

To nie wszystko, co nas pew­
nie czeka. Ocieplenie klimatu 
spowoduje szerzenie się ciepło­
lubnych chorób. Światowa Or­
ganizacja Zdrowia (WHO) ostrze­
ga przed prawdopodobnym 
zwiększeniem się „obszarów sko­
lonizowanych” przez owady prze­
noszące choroby tropikalne, na 
przykład malarię. Bo choć pod­
nosi się poziom wód, jak na iro­
nię, powiększają się jednocześnie 
obszary, gdzie będzie jej... za 
mało. A zmniejszanie się zaso­
bów wodnych prowadzi, jak pod­
powiada WHO, do wzrostu cho­
rób pasożytniczych przenoszo­
nych przez pokarm i zanieczysz­
czoną wodę.

Już ponad dziesięć lat temu kli­
matolodzy prognozowali, że re­
zultatem powyższych globalnych

Czy południowe wybrzeża 
Anglii i Irlandii będą musiały 
pożegnać się ze swym umiar­
kowanym klimatem? Jeśli 
sprawdzą się obawy klimatolo­
gów, to w tym stuleciu średnie 
temperatury na Wyspach Bry­
tyjskich obniżą się o 1°C, w re­
zultacie na południu będzie 
znacznie chłodniej, a na półno­
cy Anglii zimno jak na Spitzber­
genie.

Możliwe, bo nie zawsze tak 
było. Ludzie pierwotni nie mieli 
takich problemów, ponieważ żyli 
w naturalnym środowisku, nie 
dewastująć go. My płacimy za 
rozwój cywilizacji i przywiązanie 
do komfortu. Prawie cały czas 
przebywamy w sztucznym śro­
dowisku - w biurze czy w domu, 
gdzie przez okrągły rok panują 
takie same warunki termiczne. 
Nieprzystosowanie do zmian po­
godowych pogłębia się więc, bo 
nawet drogę do lub z pracy po­
konujemy klimatyzowanym sa­
mochodem.

Badania prowadzone od wielu 
lat w Europie Zachodniej, a od 
niedawna także w Polsce, dowo­
dzą, że co trzeci człowiek cierpi
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zmian temperatury będą bardzo 
głębokie zmiany w poszczegól­
nych regionach świata. Wszyscy 

WARIUJE
naukowcy zgodni są co do te­
go, że ocieplenie da o sobie 
znać znacznie bardziej w szero­
kościach geograficznych wyso­
kich. Tak więc pojawiły się ostrze­
żenia, iż Kalifornia zmieni się 
w obszar półpustynny, a miej­
sce istnego raju klimatyczno-gle- 
bowego zajmą obszary dzisiej­
szej Syberii.

Czy to norma?

Prognozy dla Polski nie są
również optymistyczne. Przewi­
duje się, że w końcu lat 80. 
wzdłuż Odry uprawiać będzie­
my palmy i papirusy, zaś Podia-

■ ’ i.

sie i rozlewiska Narwi staną się 
obszarem stepowym. Jeśli idzie 
o ścisłość, to obecnie na Podla­
siu już występują obszary pra­
wie suszy. Przypomnijmy, że 
w Polsce największe susze wy­
stąpiły w latach 1982, 1992, 
1993, 1994 oraz w roku 2000. 
W rezultacie w niektórych rejo­
nach poziom wód gruntowych 
obniżył się tak, iż doszło do ste­
powienia łąk. Zarazem na połu­
dniu i zachodzie mieliśmy tra­
giczne powodzie roku 1997, kie­
dy to woda zalała ponad 670 
tys. hektarów, a w lipcu zanoto­
wano opady - 374,4 litra wody 
na każdy metr kw. W tym samym 
okresie istne ulewy i lokalne po­
topy przeżywa Europa Zachod­
nia. Czy to znak czasu?

Można jeszcze dodać, że gdy­
by stopniały lody Antarktydy 
i Grenlandii do Bałtyku wlałoby 

się tyle wody, że zatopione zo­
stałyby Słupsk, Koszalin, Szcze­
cin, Malbork i Elbląg.

Coroczne raporty IPCC, czy­
li utworzonej przy ONZ Rady do 
spraw Zmian Klimatu, w której 
działają tysiące naukowców, są 
coraz bardziej alarmujące - 
w następstwie ogromnego 
w ostatnich dziesięcioleciach 
minionego wieku zużycia wę- 

gla i ropy naftowej zawartość 
CO2 w atmosferze jest coraz 
wyższa i wykazuje tendencję 
rosnącą. Zgodnie z szacunka­
mi tych ekspertów w ciągu naj­
bliższych 100 lat średnia tem­
peratura na naszym globie 
wzrośnie o nawet 5,6°C.

W tej sytuacji naprawdę nie 
wiadomo, cieszyć się, czy pła­
kać, gdy pada deszcz...

Podczas gdy my mamy pro­
blem z wodą, w Ameryce Środ­
kowej, w USA szaleją niespo-
tykane wichury oraz tornada. 
W porównaniu z nimi wichura, 
która w ubiegłym roku przeszła 
nad Mazurami, jest naprawdę 
tylko „drobną ciekawostką przy­
rodniczą".

Nie jest tajemnicą że do tej 
globalnej zmiany przyłożyliśmy 
rękę sami, niszcząc i dewastu­
jąc wszystko, co się da. Widocz­
ne z kosmosu dowody tego czło­
wieczego wariactwa są dwa.

Dawne Morze Aralskie, nie­
gdyś czwarte co do wielkości je­
zioro świata, w ciągu ostatnich 
30 lat straciło 75 proc, swojej 
objętości, a statki kołyszące się 
niegdyś w portach dziś spoczy­
wają... na pustyni. Wielu twier­
dzi, że to, co się stało z tym je­
ziorem, jest rezultatem dziesią­
tek lat rabunkowej gospodarki 
rolnej na gigantycznych obsza­
rach radzieckiego wówczas Ka­
zachstanu.

Drugi zatrważający obraz wi­
doczny z kosmosu to utrata

Golfstrom wyraźnie słabnie, 
twierdzą naukowcy z Instytutu 
Rybołówstwa w Torshawn. Na­
pływ zimnej, ciężkiej wody głę­
binowej z europejskiego Morza 
Północnego do północnego Atlan­
tyku w ciągu ostatnich 50 lat 
zmniejszył się o 20 proc., w re­
zultacie mniej ciepłej wody jest 
zasysane z Atlantyku do Morza 
Północnego. Czy zatem Europie

płaszcza leśnego. Obszary za­
lesione w ciągu ostatnich 10 lat 
zmalały do 2,4 proc., czyli 3,9 
mld hektarów. Z tego 50 proc, 
strat przypada na Afrykę. Żad­
ne wysiłki jednak już nie pomo­
gą by przywrócić ekosferze 15 
proc, powierzchni Ziemi absolut­
nie zdewastowanej - twierdzą 
specjaliści z ONZ-owskiej Rady 
do spraw Klimatu. Dla pobudze­
nia wyobraźni powiedzmy, że 
jest to obszar większy niż USA 
i Meksyk razem wzięte.

Wszystko wskazuje więc, że 
to, co dziś zaskakuje, jutro mo­
że się stać normą. I nie dla­
tego, że pogoda wariuje, to 
my, mieszkańcy Ziemi, w do­
bie globalizmu nadal nie po­
trafimy na sprawy globu popa­
trzeć... globalnie. Dość powie­
dzieć, że słynny Protokół z Kio- 
to z 1997 roku, dotyczący mię­
dzy innymi zmniejszenia emi­
sji gazów cieplarnianych i ogra-

wieszczącej ocieplenie klimatu 
grozi mróz? Symulacje kompu­
terowe czynione w latach 1999- 
-2001 wskazują że do 2100 ro­
ku temperatury w Europie wzro­
sną o około 3°C, potem przyjdzie 
długotrwały okres temperatur niż­
szych o średnio 5°C. Będzie tak 
zimno i sucho, że na dużych ob­
szarach uprawa roli może stać 
się niemożliwa.

Francję, Hiszpanię, Portuga­
lię, Grecję i Turcję czekają po­
żary, susze i spadek plonów. Ta­
ki będzie rezultat przewidywa­
nego zmniejszenia się w tym re­
gionie opadów zimą. Trudno 
w to uwierzyć dziś, gdy słyszy­
my o deszczach i ulewach 
w Zachodniej Europie, ale...

niczenia rabunkowego stosun­
ku do Ziemi - wspólnego do­
bra, nadal czeka na podpis 
przedstawiciela USA, państwa 
zużywającego najwięcej ener­
gii w skali światowej, a zara­
zem najbardziej korzystające­
go z wyrębu lasów tropikal­
nych przerabianych na papier 
gazetowy. Służący także alar­
mowaniu o narastaniu zagro­
żeń klimatycznych i środowi­
skowych.

Przygotowali: Iwona Długołęcka 
Ewa Miłoszewska-Piontek 

Wojciech Sierakowski 
Maciej Kułak

Taaakie zjawiska!
W Polsce w latach 2001 - 2015 

wystąpi 7 zaćmień Słońca (w niektó­
rych regionach tylko 6) i 20 zaćmień 
Księżyca (w tym 6 półcieniowych). 
Szczególnie interesujące zaćmienia 
Słońca będą widoczne w odstępie 
zaledwie kilku miesięcy: obrączko­
we 3 października 2005 r. i całko­
wite 29 marca 2006 r. Oba będą 
widoczne stosunkowo blisko gra­
nic naszego kraju, chociaż nie tak 
jak pamiętne zaćmienie całkowite 
z 11 sierpnia 1999 r.

„Posucha" na interesujące zjawi­
ska panowała w roku 2002 (jeśli nie 
brać pod uwagę 2 półcieniowych 
zaćmień Księżyca), lecz cierpli­
wość obserwatorów zostanie na­
grodzona już w bieżącym roku, 
kiedy to będzie można zobaczyć 
częściowe zaćmienie Słońca o du­
żej fazie, dwa całkowite zaćmienia 
Księżyca oraz przejście Merkure­
go przed tarczą Słońca. Aż trzy 
z tych zjawisk wystąpią w jed­
nym miesiącu —maju! Natomiast 
w kolejnym, 2004 roku, można bę­
dzie oglądać dwa całkowite za­
ćmienia Księżyca oraz przejście 
Wenus przed tarczą Słońca. Kolej­
ny mało interesujący dla miłośni­
ków zaćmień będzie rok 2009, 
w którym - o ile zimowa pogoda 
pozwoli - zobaczymy bardzo płyt­
kie częściowe zaćmienie Księżyca 
(oraz półcieniowe - w kwietniu). 
Bez interesujących zaćmień będą 
rok 2012 i zupełnie „goły" rok 2014.
Zaćmienia Słońca:
• 31 maja 2003 r. (obrączkowe)
• 3 października 2005 r. (obrącz­

kowe)
• 29 marca 2006 r. (całkowite) 
• 1 sierpnia 2008 r. (całkowite) 
• 15 stycznia 2010 (obrączkowe) 
• 4 stycznia 2011 r. (częściowe) 
• 20 marca 2015 r. (całkowite)
Zaćmienia Księżyca
• 9 stycznia 2001 r. (całkowite)
• 24 czerwca 2002 r. (półcie­

niowe)
• 20 listopada 2002 r. (półcie­

niowe)
• 16 maja 2003 r. (całkowite) 
• 8/9 listopada 2003 r. (całkowite) 
• 4 maja 2004 r. (całkowite) 
• 28 października 2004 (całko­

wite)
• 14 marca 2006 r. (półcieniowe) 
• 7 września 2006 r. (częściowe) 
• /4 marca 2007 r. (całkowite) 
• 21 lutego 2008 r. (całkowite) 
• 16 sierpnia 2008 r. (częściowe) 
• 6 sierpnia 2009 (półcieniowe) 
• 31 grudnia 2009 r. (częściowe) 
• 21 grudnia 2010 r. (całkowite) 
• 15 czerwca 2011 r. (całkowite) 
• 28 listopada 2012 r. (półcie­

niowe)
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• 25 kwietnia 2013 r. (częściowe) 
•18 października 2013 r. (półcie­

niowe)
• 28 września 2015 (całkowite)
Przejścia planet przed tarczą 
Słońca
• 7 maja 2003 r. - przejście Mer­

kurego
• 8 czerwca 2004 r. - przejście 

Wenus
• 6 czerwca 2012 r. - przejście 

Wenus
(Więcej na stronie stalker. repu­
blika. pi)

na meteoropatię. Doc. Baranow­
ska w swoich badaniach pisze, 
że kobiet-meteopatek najwięcej 
jest w przedziale wiekowym od 
młodości do 45 lat, w później­
szym wieku odsetek pań wrażli­
wych na pogodę zmniejsza się. 
Za to mężczyzn meteopatów 
w młodszym wieku jest mniej niż 
kobiet, ale powyżej 50 roku ży­
cia stosunek ten całkowicie się 
zmienia.

Meteopatą można się uro­
dzić. Można też nim zostać 
w wyniku nadmiernego stresu, 
przemęczenia fizycznego lub 
psychicznego, a także z powo­
du niehigienicznego trybu ży­
cia. Okazuje się bowiem, że nie 
każdy organizm jest w stanie 

stawić czoła ostrym zmianom 
środowiska zewnętrznego. Naj­
prościej można to wytłumaczyć 
tak: w naszej przysadce mózgo­
wej zlokalizowane jest centrum 
termoregulacji organizmu, któ­
rego zadaniem jest utrzymać 
stałą temperaturę, regulując 
procesy wytwarzania i usuwa­
nia ciepła. Jeśli funkcjonuje 
prawidłowo, organizm szybko 
przystosowuje się do zmian po­
godowych. W przeciwnym razie 
pojawiają się problemy: bóle 
głowy, nadpobudliwość, bez­
senność, depresja.

Czy można uchronić się przed 
negatywnym działaniem pogo­
dy? W pewnym stopniu tak. Co­
dziennie Zespół Prognoz Biome- 

teorologicznych podaje wiado­
mości dla meteopatów. Jeśli do­
wiemy się więc, że zbliża się sil­
ny wiatr i burze, można przygo­
tować się na to psychicznie, 
przełożyć ważne sprawy czy 
spotkania, zostawić w domu sa­
mochód (według niemieckich 
naukowców liczba wypadków 
drogowych wzrasta o 20 proc., 
gdy występują anomalie pogo­
dowe).

Rodzice natomiast powinni 
pamiętać, aby nie przegrzewać 
dziecka, zbyt ciepło je ubiera­
jąc, przyzwyczajać do różnych 
warunków pogodowych i nie re­
zygnować ze spacerów, kiedy 
pogoda jest brzydka. Warto 
w tym miejscu dodać, że dziś 

mniejsze kłopoty z przystoso­
waniem się do zmian atmosfe­
rycznych mają ludy Północy, np. 
Norwegowie czy Szwedzi. 
Przez cały czas są wystawiani 
na surowe działanie pogody, 
dzięki czemu nieustannie hartu­
ją swoje organizmy. Dlatego 
problem meteoropatii w tych 
krajach jest marginalny.

Medycyna nie zna lekarstwa, 
które ulżyłoby nadwrażliwcom 
pogodowym. Zresztą ludzie spo­
radycznie zgłaszają się do leka­
rzy z tą dolegliwością. Najpro­
ściej więc radzić sobie samemu: 
brać na zmianę ciepłe i zimne 
kąpiele, pływać, chodzić do sau­
ny. Ale przede wszystkim nie 
chować się w dr mu.

WASZE
WIGILIE

Nad przygotowaniem jasełko­
wego przedstawienia w Starej 
Wsi w gminie Celestynów czu­
wała Krystyna Obara-Morawska, 
nauczycielka przedmiotu sztuka.
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Na stu ojców z wykształceniem wyższym studia 
kończy dwudziestu synów. Z wykształceniem 
zasadniczym - tylko pięciu. Lecz choć indeks 
nadal łatwiej zdobyć młodzieży inteligenckiej, 
to szanse dzieci z rodzin o niskim stopniu 
edukacji zwiększyły się. Pytanie - jak je umocnić?

Nie jest tajemnicą, że 
miernikiem szans edu­
kacyjnych zawsze była 
dostępność ’ studiów, nie jest 

też żadnym odkryciem, że 
wbrew wieloletnim programom 
i preferencjom w początkach lat 
90. procent młodzieży tak zwa­
nej chłopskiej i robotniczej 
w licznych uczelniach był niż­
szy niż w okresie II RP. Z taką 
świadomością wkraczamy też 
w nowe stulecie. Swego rodza­
ju zaskoczeniem jest więc teza 
prof. dr. hab. Ireneusza Bia- 

FENOMEN STAŁY
<

łeckiego z Uniwersytetu War­
szawskiego, który twierdzi - 
wbrew powszechnemu mnie­
maniu o nierówności w dostę­
pie do studiów, will Rzeczypo­
spolitej ona maleje!

Postawił ją podczas ubiegło­
rocznej konferencji poświęconej 
szkolnictwu wyższemu. Uza­
sadnił zaś dwoma czynnikami - 
zwiększeniem liczby miejsc na 
uczelniach publicznych oraz po­
jawieniem się bardzo licznych 
szkół prywatnych. Przypomnij-
my, że rezultatem zmian wpro­
wadzonych w szkolnictwie wyż­
szym w ostatnich dziesięciu la­
tach jest najbardziej w Europie 
rozwinięty system szkolnic­
twa niepaństwowego.

W minionym 2002 roku funk­
cjonowało w Polsce bez mała 
250 uczelni prywatnych, 
w których uczyło się około 500 
tys. studentów. W tym samym 
czasie funkcjonowały 123 pań­
stwowe uczelnie z prawie 760 
tys. studentów.

Od 1990 roku zmieniło się 
wręcz wszystko - uczelnie pu­
bliczne nie tylko wyzwolone zo­
stały z gorsetu ograniczania 
przyjęć na studia dzienne, ale 
też zezwolono im na zdecydo­
wane zwiększenie kształcenia 
w systemie płatnych studiów 
wieczorowych i zaocznych. 
Skwapliwie z tego zresztą sko­
rzystały, podwajając liczbę stu­
dentów. Notabene, przy nie­
zmienionej kadrze profesorskiej.

Powstałe w tym samym cza­
sie uczelnie prywatne liczbę 
kształconych studentów zwięk­
szyły, do dziś, czterokrotnie! 
Dość powiedzieć, że w roku 
2000 studia w różnych formach 
rozpoczęło 40 proc, rocznika 

19-latków. Dwadzieścia lat 
wcześniej - 8,5 proc.

I to upowszechnienie się stu­
diów wyższych jest zasadni­
czym czynnikiem wyrównywa­
nia szans edukacyjnych - twier­
dzi prof. Białecki - przy podob­
nie działającym systemie szkol­
nym i tych samych różnicach 
środowiskowych.

Jeśli porównać losy rodzin le­
gitymujących się wykształce­
niem zasadniczym oraz wyż­
szym, to tylko 7 proc, dzieci 
z tych pierwszych i aż 60 proc.

z tych drugich, urodzonych w la­
tach 1950-59, kończyło studia, 
dzisiaj natomiast proporcje te 
wynoszą: 18 i 82 proc. Najwy­
raźniej więc widać, że nierówno­
ści maleją.

Co wcale nie znaczy - za­
strzega profesor Białecki - że 
jest dobrze. Albowiem utrwalony 
w socjalizmie system szkolny 
wciąż preferuje szybką ścieżkę 
zdobywania zawodu przez mło­
dzież męską i selekcyjne działa­
nie liceów ogólnokształcących, 

będących tradycyjną bazą mło­
dzieży inteligenckiej. To właśnie 
taki system niegdyś skutecznie 
segregował młodzież na tę pre­
destynowaną do nauki i tę mniej 
zdolną, której miejscem jest za­
wodówka.

Swego rodzaju ironią dziejów 
najnowszych może być to, że 
dziś zdobywanie wykształcenia 
w trybie wieczorowym i zaocz­
nym, jak w latach tuż po II woj­
nie światowej, stanowi auten­
tyczny czynnik wyrównywania 
szans, który pozwala dzieciom 
z warstw upośledzonych mate­
rialnie i kulturowo ponownie 
awansować do elit kierowni­
czych. Tym niemniej wykształ­
cenie zasadnicze ma dziś nadal 
około 50 proc, czynnych zawo­
dowo w Polsce.

Na marginesie, fakt, że sys­
tem edukacyjny chłopców na­
stawiony był na szybkie zdoby- 

cle zawodu, okazał się korzyst­
ny dla dziewcząt z pokolenia lat 
50. Wywodzące się z rodzin 
o podobnym statusie co ich ko­
ledzy, na ogół wybierały licea 
ogólnokształcące, prowadzące 
do studiów. Jak przypomina 
profesor Białecki, najczęściej 
przy tym decydowały się na stu­
dia medyczne, pedagogiczne 
i inne humanistyczne. W rezul­
tacie feminizacji niektórych kie­
runków doszło nawet do tego, 
że w akademiach medycznych 

dla kobiet przeznaczano tylko 
50 proc, miejsc! Ta ekspansja 
edukacyjna kobiet w okresie po­
wojennym spowodowała zrów­
nanie ich szans z mężczyzna­
mi. Co było zresztą zgodne 
z głoszoną powszechnie zasa­
dą równości płci.

Ale nierówności edukacyjne 
nie są tylko naszą polską specy­
fiką, istnieją nadal w innych kra­

W 1989 r. w Polsce na 100 tysięcy mieszkańców było 
1101 studentów (w Anglii - 2700, we Francji - 2995, 
w Grecji - 1927).

W roku 2002 w Polsce na 100 tysięcy mieszkańców stu­
diowało już ponad 4000 osób.

W roku akademickim 2001/2002 mieliśmy w Polsce 364 
uczelnie, łącznie z resortowymi obrony narodowej oraz 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji. W tym 
123 państwowe szkoły wyższe i 241 niepaństwowych.

------------------------------------------------------------------------------------------------------------ i------------------------------------------------ 1-------------------------

jach Europy Środkowej: w Au­
strii, na Węgrzech, w Niem­
czech i Rosji. Krajem o naj­
mniejszym zróżnicowaniu w do­
stępie do kształcenia jest Fin­
landia.

W krajach Europy Zachod­
niej, w USA czy w Kanadzie 
poziom nierówności pozostał 
ten sam, przypomina profesor 
Białecki. I dzieje się tak mimo 
że „skok scholaryzacyjny” od­
był się w nich już dawno temu, 
a odsetek przyjmowanych na 

najwcześniejszym wspomaga­
niu rodzin najsłabszych, którym 
brak możliwości rozwoju uzdol­
nień u swych dzieci. A także na 
zmniejszaniu różnic między 
szkołami i klasami, bowiem na­
wet tam grupuje się często mło­
dzież wedle uzdolnień.

Charakterystyczna dla pol­
skiego systemu szkolnego jest 
ostra selekcja według osiąga­

nych wyników w nauce i pocho­
dzenia społecznego już po 
szkole podstawowej. Najsłabsi 
uczniowie ze środowisk, które 
nie przykładają wielkiej wagi do 
edukacji, wciąż idą do zawodó­
wek, w których są słabiej ucze­
ni, bowiem w programie jest 
mniej przedmiotów ogólno­
kształcących.

W dodatku uczniowie z lep­
szych szkół często otrzymują 
większe wsparcie ze strony ro­
dziców w postaci dodatkowych 
korepetycji, kursów przygoto­
wawczych do egzaminów. A 
szkoła powinna najintensywniej 
wspierać zajęciami dodatkowy­
mi właśnie uczniów słabszych, 
niechętnych nauce, choć mniej 
z tego tytułu nagród i zaszczy­
tów, niższe miejsce w rankin­
gach. I nie tworzyć klasowych 
gett. Tym, co najsilniej motywuje

Ile razy większe szanse na studia mają ci, których ojcowie mają wyższe wykształcenie, w porównaniu z pochodzą­
cymi z rodzin, gdzie ojciec ma niepełne średnie wykształcenie według krajów uczestniczących w międzynarodowych 
badaniach nad alfabetyzmem funkcjonalnym (IALS)

Kanada angielskojęzyczna 3,54

Szwajcaria niemieckojęzyczna 7,10

Szwajcaria francuskojęzyczna 5,65

Niemcy 4,90

USA 3,49

Holandia* 1,39

Szwecja 4,09

Polska 9,00

* w Holandii klasyfikowano wykształcenie pomaturalne i wyższe łącznie.

studia nie tylko podwoił się, ale 
nawet potroił. Są więc fenome­
nem stałym.

Jakie są tego przyczyny? 
Otóż leżą one poza systemem 
szkolnym - w nierównościach 
środowiskowych, różnym statu­
sie materialnym, zawodowym 
i kulturowym, podkreśla profe­
sor, zaś system szkolny może je 
jedynie w pewnym stopniu mo­
derować.

Pozytywne moderowanie, 
zdaniem profesora Białeckiego, 
polegać powinno na możliwie 

ucznia do zwiększenia wysiłku 
intelektualnego jest poziom in­
nych uczniów. Nie ma to jak 
przykład kolegi.

HALINA DRACHAL

W połowie grudnia 2002 r. odbyła się 
w Sejmie konferencja środowisk nauko­
wych pn. „Raport o szkolnictwie wyższym. 
Diagnoza stanu i strategia rozwoju". Jej or­
ganizatorem była Sejmowa Komisja Edu­
kacji, Nauki i Młodzieży. Prof. dr hab. Ire­
neusz Białecki z Uniwersytetu Warszaw­
skiego zaprezentował na niej obraz do­
stępności i powszechności kształcenia 
w Polsce na poziomie wyższym.
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Coraz więcej nauczycieli przechodzi na stronę niepalących. 
Niektórzy żartują, że jak tak dalej pójdzie, to w szkołach będą 
popalać tylko uczniowie, bo w tej populacji tendencja jest 
akurat odwrotna.

Dzięki determinacji i wysiłkom organizatorów (Zofii 
Chodorowskiej), jurorów (Wandy Chotomskiej) i młodych 
twórców, po raz VI odbył się konkurs poetycki TPD „Kolory 
mojego dzieciństwa”. Jednocześnie ukazał się VI tomik tej serii.

W Zespole Szkół Gospodarczych 
w Szczecinie w ubiegłym roku 
szkolnym palenie rzuciło 5 osób.

— Teraz z pomocą tabletek antynikotyno­
wych próbuje to zrobić także wicedyrektorka 
Janina Krajewska. I ma nadzieję, że się uda. 
Liczy, że za jej przykładem pójdą koleżanki 
— a popala jeszcze ok. 10 pań. Panowie, 
a jest ich dwudziestu w 100-osobowym gro­
nie — nie palą. Zagorzałym wrogiem tytoniu 
jest również dyrektor.

— Nie pali też nikt z 12 młodych nau­
czycieli, którzy w tym roku do nas przyszli 
— podkreśla z dumą wicedyrektorka i dodaje, 
że tegoroczny „młody narybek” jest wyjąt­
kowo udany, nie tylko pod tym względem.

Początkowo palacze mieli swój kącik we 
wnęce pokoju nauczycielskiego. Ale gdy 7 lat 
temu pojawił się zakaz palenia w zakładach

POPIELNICZEK
BRAK!
pracy, przenieśli się do palarni, znajdującej 
się w jednym z pomieszczeń gospodarczych.

Do nałogu przyznaje się również Elżbieta 
Danilewicz, wicedyrektorka Zespołu Szkół 
Budowlanych w Bartoszycach. Tu także 
prym w paleniu wiodą panie w wieku 30—40 
lat. Zespół liczy 70 nauczycieli. Jeszcze parę 
lat temu z papierosami nie rozstawała się 
połowa. Teraz tylko jedna trzecia. — Palacze 
mają wydzielone miejsce w piwnicy — mówi 
wicedyrektorka. — Nie jest to zbyt przytulne 
miejsce, więc niektórzy rzadko tu przychodzą 
i tym samym rzadziej sięgają po papierosa, 
przynajmniej w szkole. Gorzej jest z naszą 
młodzieżą.

WWIiłMSt 
PS® FlEKtóAM 
MMWSIW

— Bartoszyce, gdzie roi się od handlarzy 
zza rosyjskiej granicy, to raj dla palaczy 
— dodaje pani Danilewicz. — Można kupić 
każdą ilość papierosów dobrych marek za 1/3 
ceny. Więc kupują je wszyscy — i młodzi, 
i starzy. Nikotynizm wśród uczniów stał się 
plagą, z którą sama szkoła, bez wsparcia 
rodziców, sobie nie poradzi.

Potwierdza to Halina Struzik, dyrektorka 
Medycznego Studium Zawodowego w Bo­
chni. — Tak mocno uzależnionych od nikoty­
ny słuchaczy, jak w tym roku, jeszcze nie 
mieliśmy. A przecież są to absolwenci szkół 
średnich — podkreśla. W każdej grupie pali 
co najmniej jedna trzecia. Wychodzą pod­
czas przerw na zewnątrz budynku, bo we­
wnątrz obowiązuje zakaz.

Od tego roku zmienił się profil placówki. Nie 
kształci już w systemie 2,5-letnim, tylko rocz­
nym i w nowych specjalnościach: opiekunów 
środowiskowych i asystentów osób niepełno­
sprawnych. Pani dyrektor ubolewa, że tak 
krótki cykl kształcenia nie daje szkole więk­
szych szans na zmianę nawyków młodych 
ludzi.

Natomiast w grupie pedagogów palacze 
nie stanowiąproblemu — palą zaledwie 2—3 

osoby. Było ich więcej. Ale część zrezyg­
nowała, bo chodzenie na papierosa „za kot­
łownię” było dla nich zbyt uciążliwe — tłuma­
czy dyrektorka.

W Zespole Szkół Morskich w Darłowie nie 
ma palarni. Ciemnia fotograficzna, która jesz­
cze do niedawna za takową służyła, została 
oddana samorządowi uczniowskiemu. 
— Piątka palaczy, w tym 4 panów, która nam 
jeszcze została, a rada liczy 70 osób, wy­
chodzi na papierosa na zewnątrz — mówi 
dyrektor Marek Rydzkowski. — I przynaj­
mniej oficjalnie nikt nie zgłasza pretensji. 
Koledzy poszli po rozum do głowy. Rzucają 
palenie przede wszystkim osoby, którym za­
czyna szwankować zdrowie.

Gorzej z uczniami. Popalają w toaletach. 
Ale mamy na nich swoje sposoby. Zanieczy­
szczone łazienki palacze sami sprzątają, a za 
zniszczenia płacą rodzice.

Palarni nie ma też w Gimnazjum przy ul. 
Smolnej w Warszawie. — Była w piwnicy, ale 
po remoncie szkoły zabrano ją na siłownię 
— informuje jeden z ochroniarzy. W całym 
budynku obowiązuje zakaz palenia, o czym 
przypomina wisząca w widocznym miejscu 
w holu tabliczka z przekreślonym papiero­
sem. Pani dyrektor jest wrogiem nałogu 
— podkreśla.

Od dwóch gimnazjalistek z pierwszej klasy 
dowiaduję się, że nauczyciele palą przed 
wejściem do szkoły. Od niektórych podczas 
lekcji zbyt „niesie” nikotyną—twierdzą. Zaś 
uczniowie — a w ich klasie jest tylko 6 osób 
niepalących — zaciągają się papierosowym 
dymem przed i po lekcjach w „małpim gaju” 
nieopodal szkoły.

Z kolei Sylwia Wiśniewska, ucząca w kla­
sach młodszych w Szkole Podstawowej nr 34 
w Warszawie, twierdzi, że już od kilku lat nie 
styka się w szkole z palącymi kolegami. 
Nawet nie wie, czy tacy są, bo nigdzie nie 
widzi popielniczek ani nie czuje dymu. Nato­
miast pamięta, że kiedy 10 lat temu za­
czynała tu pracę, paliło się w pokoju nau­
czycielskim. Ochroniarz poinformował, że 
palacze mają swój „kącik” za szatniami.

*

Zakaz palenia w zakładach pracy, w tym 
w szkołach, wprowadziła Ustawa o ochronie 
zdrowia przed następstwami używania tyto­
niu i wyrobów tytoniowych z 1995 r. Zezwala 
ona jednak palić, ale tylko w pomieszcze­
niach zaadaptowanych na palarnie. Zgodnie 
z Rozporządzeniem ministra pracy i polityki 
społecznej z 1997 r. w sprawie ogólnych 
przepisów bezpieczeństwa i higieny pracy, 
w zakładach palarnie powinny znajdować się 
w miejscu nienarażającym innych na wdy­
chanie dymu. Powierzchnia przeznaczona 
na palarnię nie może być mniejsza niż 
8 m kw. Ponadto pomieszczenie takie, we­
dług rozporządzenia, powinno mieć możli­
wość , ,co najmniej dziesięciokrotnej wymiany 
powietrza w ciągu godziny”. Tak mówi prze­
pis. A jak jest w praktyce?

Zapytałam o to inspektorów bhp. Zdzisław 
Klim, zastępca Okręgowego Inspektora Pra­
cy w Zielonej Górze, twierdzi, że problem 
szkolnych palarni nie był przedmiotem ich 
kontroli, ponieważ nikt jak dotąd nie zwracał 
się z takim wnioskiem. Należy więc przypusz­
czać, że palący i niepalący dochodzą do 
kompromisu.

— My również nie mieliśmy takich inter­
wencji — mówi Jolanta Grzywą z Okręgo­
wego Inspektoratu Pracy w Rzeszowie.

Kiedy nieoficjalnie rozmawia się z nau­
czycielami, okazuje się, że tu i ówdzie niepa­
lący wojują z palącymi. Zaś ci ostatni skarżą 
się, że są dyskryminowani. A niekiedy wspo­
minają lata, gdy w oparach kłębiącego się 
dymu integrowało się ciało pedagogiczne ... 
no, może z nielicznymi wyjątkami. To były 
dobre czasy dla palaczy. Dymiły gierkowskie 
huty i kopalnie. Dymiła cała Polska. Dymili 
nauczyciele. Palący terroryzowali niepalą­
cych. A teraz jest odwrotnie. Niepalący biorą 
odwet!

IZA KUJAWSKA

DZIECKIEM
BYĆ

W konkursie udział wzięło 
ok. 10 000 dzieci i młodzieży. 
Na II etap do Warszawy przy­
słano blisko 2000 wierszy z Po­
lski i 15 z Rosji. Równorzędną 
I nagrodę otrzymało 32 dzieci. 
Uroczystość wręczenia dyplo­
mów i nagród odbyła się w Do­
mu Literatury. Wiersze dzieci 
czytał aktor Andrzej Ferenc 
przy akompaniamencie Teresy 
Niewiarowskiej. Po uroczys­
tości dzieci rozdawały autogra­
fy, a potem wszyscy udali się 
na słodki poczęstunek.

W wierszach młodych poe­
tów kolorowe są nie tylko pory roku, 
kwiaty, drzewa, trawy, ale także zabawy, 
przygody, doznania i zwykła codzien­
ność. W tym kolorowym świecie ważne 
miejsce zajmują rodzice, babcia, dobro. 
Czasami w sielskie obrazy zakrada się 
czerń kojarzona ze śmierciąbliskiej osoby 
i wojną. Autorzy są wrażliwi na cierpienie 
innych, snują refleksje o przemijaniu, wy­
chodzeniu z dzieciństwa. W jednym z wie­
rszy pojawia się niewidoma dziewczynka

...........
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Rachunkowość 
w oświacie

praktyczny poradnik 
dla publicznych jednostek oświatowych

Pierwsze takie wydawnictwo przygotowane 
specjalnie dla jednostek oświatowych i do­
stosowane do ich potrzeb - czytelnik nie musi 
wyłuskiwać potrzebnych treści z nadmiaru in­
formacji.

Przystępne wyjaśnienia problemów prawnych 
i zagadnień finansowo-księgowych wraz z przy­
kładami.

Zawsze aktualne informacje - w ramach rocz­
nej opłaty abonamentowej czytelnicy będą 
na bieżąco otrzymywali uaktualnienia i rozsze­
rzenia tekstów zawartych w poradniku

Zakup bez ryzyka - zamówiony poradnik można 
zwrócić w ciągu 14 dni.

Zamówienra:
uł. Kazimierska 15, 51-957 Wrocław
teł. (0-71)348 01 BI,faks 348 01 03
www.vultan edu,pl. »uican@wtcafl.edu.pl

z białą laską w ręku „skazana na ciem­
ność” i na „inność”.

Dzięki wierszom młodych twórców my 
— dorośli powracamy do dzieciństwa, bo 
jak powiada ks. Jan Twardowski:, .Trzeba 
w dzieciństwie przejrzeć się jak w źródle”. 
Dla Agnieszki Grzegorek jest oczywiste, 
że „człowiek tak naprawdę / jest małym 
rozmarzonym dzieckiem.../ przez całe ży­
cie”.

BEATA IGIELSKA

fjfeHwtk:

Tematyka działów:

Informator podręczny___________________ I

Finanse______________________________ II

Rachunkowość_______________________ III

Sprawozdawczość budżetowa____________IV

Płace________________________________ V

Podatki______________________________VI

Zamówienia publiczne_________________ VII

Zewnętrzna kontrola finansowa_________ VIII

Cena 330 zł
(obejmuje abonament na pierwszy rok i koszty wysyłki)
Roczny abonament 100 zł
(cena aktualizacji nie zależy od liczby 
wymienianych stron l częstotliwości wysyłek)

Nfc/VULCAN
ZAKZĄDZANH OŚWIATĄ

http://www.vultan
mailto:uican@wtcafl.edu.pl
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POZORNA TROSKA
czyli dlaczego nasze dzieci nie chcą. czytać?

W gimnazjum spotykam się z przypad­
kami nieumiejętności czytania przez dzie­
ci, kiedy pytam, czy czytano im w dziecińs­
twie, naprawdę widzę w górze niewiele 
rąk. Uczniom mającym problemy z czyta­
niem zazwyczaj nie czytano, nie opowia­
dano bajek, a teraz, kiedy problem został 
nazwany, zamyka się ich z książką na 
godzinę i każę czytać. Oczywiście osiąga 
się odwrotny skutek — hasło „czytanie” 
wzbudza strach, niechęć, kojarzy się z ka­
rą. Wśród biegle czytających jest z kolei 
wielu uczniów, którzy mało czytają, nie 
interesują się w zasadzie literaturą, wolą 
kolorowe czasopisma dla młodzieży, Inter­
net.

A przecież jedno nie wyklucza drugiego.
Zdając sobie sprawę, że współczesnym 

uczniom nie wystarcza już podręcznik,

s.

SMUTNE REFLEKSJE
Minęło kilka miesięcy od wyborów sa­

morządowych i... smutny wniosek z tego 
wynika. Zwłaszcza dla emerytowanych 
nauczycieli i dyrektorów szkół, jak ja, któ­
rzy mają sporo czasu na obserwacje, czy­
tanie prasy itp.

Pierwsze, co się nasuwa, to stwierdze­
nie, że gdy radny-nauczyciel jest człon­
kiem koalicji rządzącej gminą, to jego 
aktywność ograniczona jest przez dopusz­
czalne przez jego koalicję ramy, jeśli jest 
w opozycji — po prostu milczy lub co 
najwyżej zgłasza nieistotne uwagi.

Wyjątek od powyższych reguł stanowią 
niektórzy nauczyciele-emeryci. Im już nikt 
nie może zagrozić i to oni dzięki swym 
emeryturom są w zasadzie niezależni. 
Pozostali zależąod burmistrza, wójta, jego 
urzędników, dyrektorów szkół. Słowem 
— układów władzy w powiecie, wojewódz­
twie, w kuratorium i Bóg wie gdzie! Naj­
mniej są zależni od... własnych wyborców! 
Czy można się dziwić, że w takiej sytuacji 
nie mają odwagi narażać się?

Być może tymi słowami krzywdzę wielu 
uczciwych radnych-nauczycieli. Ale do tak 
smutnych wniosków skłania mnie własne 
doświadczenie. Na przykład w moim po­
wiecie w poprzedniej kadencji burmist­

staram się szukać twórczych metod pracy 
i pomocy naukowych. Przynoszę na zaję­
cia materiały źródłowe, mapki, obrazy, 
nagrania, filmy i POEZJĘ, tak — właśnie 
staromodną poezję!

I co obserwuję? Coraz więcej uczniów 
przychodzi na spotkania koła poetyckiego, 
które prowadzę od trzech lat poza lekc­
jami, zaczynają pisać pamiętniki, wiersze, 
opowiadania, sięgają po tomiki poetów 
uznanych i tych, znanych tylko w środowis­
ku opolskim. Nieraz zabieram ich na wie­
czory poetyckie, pokazuję zdjęcia z warsz­
tatów, opowiadam, czytam swoje próby 
z okresu, kiedy byłam w ich wieku. Moi 
uczniowie wiedzą, że ja również piszę, 
czytająo tym w lokalnych gazetach, cieka­
wi ich moja twórczość, a skoro ja opowia­
dam im o niej, oni mają odwagę mówić 

o sobie. To ciekawy sposób 
współpracy, mający na celu 
wyzwalanie aktywności twór­
czej, pokazanie uczniom 
w subtelny sposób, że stać 
ich na ekspresję w działaniu, 
a co za tym idzie, na samo­
kształcenie. Wielu moich wy­
chowanków uwierzyło w sie­
bie, ponieważ biorąc udział 
w konkursach literackich, 
zdobyło nagrody:

MARCIN FORTALSKI
— I miejsce w Wojewódzkim 
Turnieju Jednego Wiersza 
im. Michała Lisowskiego 
w kategorii dzieci i młodzieży 
(1999 r.), I miejsce w VI edycji 
konkursu literackiego „Małe 
krajobrazy słowa" w Kędzie- 
rzynie-Koźlu (2001 r.);

JOANNA GROCHAL — II 
miejsce w VI edycji „Małych 
krajobrazów słowa” (2001 r.);

OLA GROCHOLSKA
— I miejsce w Turnieju Jed-

rzem był nauczyciel, zastępca prezesa 
ZNP, przewodniczącym rady — także na­
uczyciel, też z SLD, członkami zarządu 
gminy dwie nauczycielki, działaczki związ­
kowe, przewodniczącym komisji oświaty 
oczywiście był nauczyciel. Ten silny ze­
spół zdołał dokończyć inwestycje zaczęte 
w... poprzedniej kadencji, ale i opracować 
i wdrożyć najgorszy ze znanych mi regula­
minów wysokości i przyznawania dodat­
ków do wynagrodzeń nauczycielskich. Za­
mknięto jedną szkołę i pięć przedszkoli, 
a przy okazji zredukowana została czysto 
związkowa działalność w placówkach 
oświatowych gminy.

Co ciekawe, gminą praktycznie rządzi 
nie burmistrz-nauczyciel — który jest od 
reprezentowania gminy — ale jego zastęp­
ca. I tu jest pies pogrzebany. SLD wybory 
wygrał, ale rządzenie zdecydowanie „za­
walił”, bo pozostawił je w rękach grupy 
ludzi innej partii.

W tym roku radni-nauczyciele stanowią 
aż 1/3 składu nowej rady. Ale czy będzie 
lepiej dla oświaty w gminie? Wątpię! Bo kto 
będzie się narażał władzy, skoro lata ka­
dencji tak szybko miną?! Czy będzie to 
czynił prezes? Być może, o ile zdąży 
dzielić czas na pełnienie funkcji prezesa, 

nego Wiersza im. Michała Lisowskiego 
w kategorii dzieci i młodzieży (2000 r.);

AGNIESZKA SPYRKA — III miejsce w 
VI edycji „Małych krajobrazów słowa” 
(2001 r.);

NATALIA WIEWIÓRA — wyróżnienie 
w X Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim 
w Poznaniu (2001 r.) i zamieszczenie 
wierszy w almanachu, I miejsce w V edycji 
„Małych krajobrazów słowa” (2002 r.).

Nie chodzi tu jednak o nazywanie niepo­
radnych prób poetyckich poezją a ich 
autorów poetami (kilka napisanych wier­
szy nie czyni z nikogo poety), ale o sposob­
ność do zainspirowania literaturą, o pobu­
dzenie wyobraźni, o ćwiczenie warsztatu 
pisarskiego, o posługiwanie się metaforą 
i porównaniem, wreszcie o motywację do 
działania, osiągniętą przez nagradzanie. 
A na pewno nagrodą dla członków koła 
poetyckiego było wydanie zwartego alma­
nachu poetyckiego pt. „Malowanie wier­
szem”, który ukazał się w czerwcu 2002 
roku w nakładzie 500 egzemplarzy. Ksią­
żeczka zawiera nie tylko wiersze, ale też 
ilustracje wykonane przez uczniów naszej 
szkoły, jest więc rezultatem działań inter­
dyscyplinarnych (literackich i plastycz­
nych). Promocja zbiorku, mająca miejsce 
18 czerwca br., była dopełnieniem działań 
twórczych — autorzy przygotowali bowiem 
iście artystyczny spektakl z gitarą w tle, 
deklamacją, tańcem i śpiewem przy świe­
cach.

Uważam, że dążenie do wiedzy może 
być innowacyjne i oparte na doświadcze­
niu ucznia, może być dla niego namacalne 
i uchwytne, ponieważ — jak zauważył 
Janusz Korczak — dzięki teorii wiemy, zaś 
dzięki praktyce czujemy, teoria wzbogaca 
intelekt, praktyka zabarwia uczucie, trenu­
je wolę.

AGNIESZKA HARASYMOWICZ 
nauczyciel polonista 

(PG nr 2 w Głuchołazach)

dyrektora i jeszcze radnego. Jak jest moż­
liwe łączenie funkcji, skoro różne miejsca 
pracy na cały etat dzieli aż 60 km? Nie tylko 
ja o to się pytam.

Pytam się także, czy w takiej sytuacji 
nauczyciel może popierać kandydaturę 
innego nauczyciela na radnego? I ze smut­
kiem odnotowuję opinię innych koleżanek 
i kolegów — nauczyciel-radny, niestety, 
kolegom-nauczycielom nic nie pomoże. 
I dlatego na nauczycieli głosują różni inni 
ludzie...

Tyle smutnych refleksji, a przede mną 
jeszcze jedna — dotycząca podziału fun­
duszu socjalnego. Bo to, co dzieje się 
z tym funduszem w szkołach, woła nie tyle 
o pomstę do nieba, ile o surowe kary 
nałożone przez Inspekcję Pracy! I jeszcze 
jedna uwaga, żeby ktoś nie myślał, że 
jestem sfrustrowany, bo nie zostałem wy­
brany. Otóż byłem już kilka razy radnym 
i fakt, że nie startuję w wyborach spowodo­
wany jest tylko jednym — stanem mojego 
serca. Jeden z najbardziej znanych kardio­
logów powiedział mi, że mam się modlić 
o każdy dzień, każdym dniem się cieszyć 
i oszczędzać się. No to się oszczędzam.

Były nauczyciel, radny i dyrektor

Proces awansu zawodowego na­
uczyciela, szczególnie na dyp­
lomowanego, polega głównie 

na tym, że nauczyciel oprócz tego, że 
pisze plan awansu zawodowego, głów­
nie zbiera niezliczoną liczbę dokumen­
tów, które mają uwiarygodnić jego pra­
cę i osobisty rozwój. Teczki zebranych 
materiałów rosną do monstrualnych 
rozmiarów, a wyścig szczurów jest tak 
ogromny, że nauczyciele praktycznie 
nie mają czasu normalnie uczyć, gdyż 
muszą sprostać wymogom utrzymania 
się w zawodzie i robienia mnóstwa 
nowych rzeczy, by wykazać się, że są 
kreatywni. I co najbardziej drażni nasze 
środowisko to to, że w przypadkach 
robienia stażu na nauczyciela dyplo­
mowanego nie ma żadnej wstępnej 
selekcji, kto powinien być dopuszczony 
do tego stopnia awansu, choćby na 
podstawie prawdziwych, a nie często 
domniemanych, osiągnięć w pracy.

Najgorsze, że cała procedura koń­
cowa awansu na nauczyciela dyplomo- 

TAKI...
AWANS
wanego jest niezrozumiała. Komisja 
nie mając żadnego kontaktu z robiącym 
staż, orzeka wyłącznie na podstawie 
zgromadzonej dokumentacji, czy za­
sługuje on na taki stopień, czy też nie. 
Myślę, że jest to forma, która zaprzecza 
traktowaniu nauczyciela jak podmiotu. 
W efekcie, jak mówi duża część nasze­
go środowiska, tytuły nauczycieli dyp­
lomowanych nie tylko osiągnęli dotych­
czas ci, którym się one naprawdę nale­
żą, ale również ci, którzy potrafią wyłą­
cznie w formie pisemnej odzwierciedlić 
swoją pracę zawodową.

W rezultacie na takim trybie osiąga­
nia awansu zawodowego traci uczeń, 
gdyż staż nauczyciela polega głównie 
na poświęceniu czasu na mozolną pra­
cę w zdobywaniu potwierdzeń swoich 
często doraźnych, pod potrzeby awan­
su, działań. Łatwość osiągania stopnia 
awansu zawodowego nauczyciela dyp­
lomowanego i ostatnia zapowiedź tak 
dużej podwyżki płac dla tej kategorii 
nauczycieli spowodowała, że ruszyła 
ogromna lawina chcących osiągnąć ten 
tytuł.

Moje obawy idą w tym kierunku, czy 
tak opracowany system zdobywania 
najwyższych stopni w zawodzie nau­
czyciela jest przydatny dla uczniów, 
którzy od swoich nauczycieli oczekują 
przede wszystkim autentycznej wie­
dzy, ciągle wzbogacanej niezależnie 
od tego, czy ktoś ma tytuł nauczyciela 
dyplomowanego, czy też nie, zrozu­
mienia własnych problemów, poświę­
ceniu im tyle czasu, ile potrzebują, jak 
i pewnej charyzmy, która powoduje, że 
są oni lepiej odbierani przez środowis­
ko uczniowskie i rodzicielskie.

Dlatego uważam, że patrzenie w do­
kumenty nauczycieli chcących osiąg­
nąć stopień nauczyciela dyplomowa­
nego jest niewystarczające. Kandydat 
powinien sam stanąć przed Komisją 
i udowodnić także przez swój osobisty 
kontakt z nią, że nie tylko umie się 
wypisać, ale także obronić słownie 
swojąprzyjętąlinię awansu zawodowe­
go.

■Nauczycielka z Radomska
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Aż się wierzyć nie chce. Wiek słuszny, a forma niczym 

pierwsza młodość! Celne, aktualne publikacje. Towa­
rzyszenie, także krytyczne, kolejnym reformom oświa­
ty. Spoiwo organizacyjne Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Tyle razy deska ratunku dla krzywdzonych 
wychowawców. Podręczna szkolna encyklopedia pra­
wna,

Ił fl ój pierwszy kontakt z „Gło­

sem” przypada na rok * * *

1964, kiedy to w Studium Nau­

czycielskim w Kaliszu zaczyna- „Głos Nauczycielski” odegrał 

łem sposobić się do roli belfra, bardzo ważną rolę w moim debiu-

O JUBILEUSZU
- SUBIEKTYWNIE
W czytelni trafiłem na „GN”. Mi­
łość od pierwszego spojrzenia. 
I tak już zostało. Do dziś oczywiś­
cie. W tych początkowych tygo­
dniach, miesiącach z miejsca sy­
stematycznie czytałem kolejne 
numery.

Fakt ten dawał mi poczucie 
bliższego związku z wiedzą, jaką 
wypadło mi opanowywać. Dozna­
wałem też swoistego dowartoś­
ciowania intelektualnego. Wy­
chodziłem poza obowiązkowe le­
ktury, materiały. Niekiedy mog­
łem błysnąć podczas ćwiczeń, 
dyskusji, zaliczeń inspirowany ar­
tykułami „Głosu”. Miewałem sa­
tysfakcje „ocenowe”. Wykładow­
cy życzliwie zauważali... Przy 
okazji czytania „Głosu” sięgałem 
do innych czasopism pedagogi­
cznych, który to nawyk również 
pozostał mi do dnia dzisiejszego. 

cie zawodowym. Czytanie tego 
czasopisma dawało mi poczucie 
dystansu do trudności natury ad­
ministracyjnej czy warsztatowej. 
Jednocześnie nabierałem prze­
konania, iż — mimo wszystko 
— warto... Byłem duszą niepoko­
rną. Konfrontacja tego, co cza­
sem działo się wokół mnie, z tym, 
co znajdowałem na łamach „Gło­
su”, mobilizowała mnie do pracy 
nad sobą. Dzięki temu w trzydzie­
stoletniej mojej karierze zawodo­
wej przez dwadzieścia trzy lata 
szefowałem w szkołach i gdzie 
indziej. Zasady pedagogiki prze­
nosiłem na szersze forum społe­
czne. Poczynając od pierwszych 
miesięcy belfrowania, „Głos Na­
uczycielski” cierpliwie drukował 
moje artykuły, korespondencje, 
felietony. To utwierdzało mnie 

w przekonaniu, że swoją skrom- 
nąaktywność namierzam we wła­
ściwych kierunkach.

* * *

„Głos” w wielkiej mierze 
kształtował moją osobowość. To 
jest bezdyskusyjne. Ale ja „im­
pulsami” pedagogicznymi dzieli­
łem się z kolegami nauczyciela­
mi, rodzicami, w efekcie wartości 
moralne, społeczne przedkładały 
się na dziatwę. Takie szersze 

relacje międzyludzkie powodo­
wały, że wiele uczyłem się od 
współpracowników, od otocze­
nia, ludzi różnych profesji.

Przemyślenia stąd idące cza­
sem nanosiłem na kartki papieru, 
a po odpowiednim opracowaniu 
— na łamy „Głosu”. Redakcja 
wykazywała wiele zrozumienia 
dla moich tekstów, także tych 
„nieuczesanych”. Ograniczeń 
autorskich nie odczuwałem prak­
tycznie żadnych. Redakcja „Gło­
su Nauczycielskiego” nie musi 
się wstydzić swojej dziennikars­
kiej, publicystycznej przeszłości 
dawniejszej ani tej najnowszej, 
okresu dziejącej się wciąż trans­
formacji. To było 85 lat pięknej 
i owocnej służby społecznej.

STANISŁAW TUROWSKI
Gubin

ZA KARĘ...
DO ŚWIETLICY

Jak istotną funkcję w życiu 
szkoły spełnia świetlica, wiedzą 
tylko dzieci i ci, którzy w niej 
pracują. To miejsce pracy, od­
poczynku, a zatem skarbnica 
wiadomości o dzieciach. Brak 
dzwonków, ocen powodują, że 
dzieci zachowują się spontani­
cznie. Podczas zajęć w świet­
licy można obserwować je w ró­
żnych sytuacjach, dostrzegać, 
które zadania są łubiane, któ­
rych dziecko nie ma ochoty wy­
konywać i dlaczego.

Większość rodziców chętnie 
posyła dzieci na zajęcia świet­
licowe, wiedząc, że ich pocie­
chy spotka tam fachowa pomoc 
i opieka. Z roku na rok dzieci 
uczęszczających na zajęcia 
świetlicowe jest coraz więcej. 
A jest wiele tego powodów 
— brak klubów osiedlowych, 
brak czasu rodziców dla dzieci, 
ubożenie społeczeństwa.

Lista oczekiwań w stosunku 
do świetlic jest bardzo długa: 
czas pracy wydłużony, prace 
domowe odrobione i oczywiś­
cie zajęcia, które pozwoliłyby 
rozwinąć pociechy w odpowie­
dnim kierunku. Jednak liczba 
dzieci korzystających ze świet­
lic szkolnych często przewyż­
sza możliwości ich wchowaw- 
ców, głównie chodzi się o brak 
odpowiedniego miejsca i zaple­
cza do pracy z tak liczną grupą 
(liczba dzieci w przeliczeniu na 

jednego wychowawcę). Specy­
fika świetlicy sprawia, że praca 
w niej jest bardzo trudna i nie­
stety niezauważalna. Świetlice 

traktowane są po macoszemu, 
to na nich najwięcej się oszczę­
dza, a wychowawców świetlic 
„rzuca się na głęboką wodę”.

Oprócz odpowiedzialności 
wychowawczej, opiekuńczej, 
dydaktycznej na wychowawcy 
świetlicy ciąży jeszcze odpo­
wiedzialność finansowa szkoły, 
dotycząca obiadów (pełnopłat- 
nych jak też finansowanych 
przez MOPS), na brak pracy 
wychowawca świetlicy nie mo­
że narzekać. Brak materiałów 
metodycznych i fachowej po­
mocy (doradca metodyczny do 
spraw wychowania ma pod 
swoją opieką pedagogów, psy­
chologów i wychowawców 
świetlic, co powoduje, że mimo 
dobrych chęci ma on ograni-, 
czony kontakt z podopieczny­
mi), sprawia, że wychowawca 
świetlicy zmuszony jest radzić 
sobie wszelkimi sposobami. 
W zależności od potrzeby musi 
doskonalić się w danym kierun­
ku. Wydawałoby się, że wobec- 
nej sytuacji oświata powinna 
wspierać świetlice szkolne, że 
powinna dbać o ich dobro. 
A tymczasem...
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Objaśnienia haseł podane są w przypadkowej 
kolejności. W diagramie ujawniono wszystkie 
litery K. Litery z pól ponumerowanych w prawych 
dolnych rogach od 1 do 43 utworzą hasło będące 
rozwiązaniem krzyżówki.

Rozwiązanie — samo hasło — prosimy nad­
syłać na kartach pocztowych lub widokówkach 
pod adresem redakcji w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru.

Wśród czytelników, którzy nadeślą poprawne 
odpowiedzi, rozlosujemy nagrody książkowe.

— niestety, złotych jaj nie znosi,
— miasto na Litwie, na Mierzei Kurońskiej,
— niewielka żabka drzewna,
— państwowa wyższa uczelnia katolicka z War­

szawy,
— system samoobrony wywodzący się ze staro- 

japońskiej walki wręcz,
— drewno pocięte wzdłuż okrąglaków,
— miesza w herbacie,
— Kraushar Aleksander,
— Artur Robert, zmarły w 1993 roku tenisista 

amerykański,
— arcydzieło,
— dekoracyjny układ otworów,
— imię autorki „Nad Niemnem”,
— gwar, wrzawa,
— fantastyczna historia, opowieść o bogach,
— kryształki lodu na gałęziach drzew,
— srebrzysty, miękki metal z grupy glinowców,
— obrzydlec,
— niemieckie miasto nad Renem,
— huk wielu wystrzałów,
— krzew,
— okulary dla narciarza,
— stowarzyszenie kupieckie w feudalnej Japo­

nii,
— peruwiańskie miasto przy Drodze Panamery- 

kańskiej,

— stop metalu z rtęciącoraz rzadszy u dentysty,
— belgijskie miasto w pobliżu Gandawy,
— stara się o rękę kobiety,
— plac z kupcami,
— brytyjski fizyk, współtwórca mechaniki kwan­

towej,
— izraelski pistolet maszynowy,
— alkaloid stosowany jak lek rozkurczowy 

w okulistyce,
— produkt suchej destylacji węgla kamiennego,
— figowiec o szerokich, skórzastych liściach,
— skorupiak morski podobny do raka,
— angielski aktor, grał w „Trzech muszkiete­

rach”, „Kabarecie”,
— skrót od waszmość pan,
— legendarny bajkopisarz z Frygii,
— rodzina dyktatorów z Nikaragui,
— ze stolicą w Saragossie,
— składniki garbnikowe wina, nadające mu cier- 

pkawy smak,
— zbiorowość, której członkowie połączeni są 

jakąś więzią,
— wydaje wyrok,
— mata do walki w judo,
— określony porządek, sposób ustawienia,
— trasa, po której porusza się jakieś ciało,
— zakryty ściek na dnie statku,
— rośliny na pustyni,
— związek pędu liścia lub kwiatu,
— mąż Apmy,
— okres zapoczątkowany doniosłym wydarze­

niem,
— i radca, i adwokat, i sędzia,
— umowa, porozumienie,
— pasmo górskie z Kings Peak,
— olinowanie,
— imię amerykańskiej aktorki, gwiazdy lat czter­

dziestych.
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WASZE
WIGILIE

Skromne warunki najstar­
szej Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Wołominie nie prze­
szkodziły dzieciom i nauczy­
cielom zorganizować bożo­
narodzeniowe jasełka.

W Szkole Podstawowej 
nr 60 w Warszawie w wieczo­
rze wigilijnym brali udział ro­
dzice, dzieci i harcerze z tu­
tejszego koła ZHR.

| dziesięciu lat zaintereso- 
■JU wanie językiem polskim 

i Polską jest w Odessie tak duże, 
że nauczanie języka polskiego 
wprowadzono do działającej 
w mieście szkoły nr 121. Jest to 
średnia ogólnokształcąca szkoła 
z pogłębionym nauczaniem języ­
ków obcych (angielskiego, pols­
kiego, francuskiego, hiszpańskie­
go). Szkołę zbudowano w 1936 r. 
z kamienia Spaso — Preobrażeń- 
skiego Soboru wysadzanego 
przez władze radzieckie. Aktual­
nie języka polskiego jako przed­
miotu uczy się ponad 500 uczniów 
klasach od I do XI, dużo z nich jest 
pochodzenia polskiego i z rodzin 
mieszanych.

Dyrektor szkoły Ludmiła Se- 
meniuk popiera każdą inicjatywę 
nauczycieli na rzecz rozwoju zain­
teresowania polską kulturą i pro- 
mocjąjęzyka polskiego. Wszystko 
to, naszym-zdaniem, sprzyja umo­
cnieniu przyjacielskich kontaktów 
między naszymi państwami.

Początki pracy były bardzo trud­
ne. Brakowało podręczników, po­
mocy naukowych, doświadczenia. 
Pracowały tu siostry salezjanki, 
które przyjechały do Polski z cha- 
rytatywnąmisjąi okazały ogromną 
pomoc w nauczaniu języka pol­
skiego. Dziś gabinety języka pol­
skiego wyposażone są w atrakcyj­
ne pomoce i sprzęt techniczny. 
Nie byłoby to możliwe bez Fun­
dacji Pomocy Szkołom Polskim na 
Wschodzie im. T. Goniewicza, 

Stowarzyszenia „Wspólnota Pol­
ska”, Ministerstwa Edukacji Naro­
dowej, Konsulatu Generalnego 
RP w Kijowie. Związek Nauczycie­
lstwa Polskiego doposażył biblio­
tekę polską. Polonijne Centrum 
Nauczycielskie w Lublinie dosko­

OTWARTE DRZWI
nali naszych nauczycieli na kur­
sach przedmiotowo-metodycz­
nych organizowanych w Polsce.

Poziom nauczania w naszej 
szkole staramy się stale podnosić. 
Duży nacisk kładziemy na wycho­
wanie regionalne. Staramy się 
stworzyć warunki do wychowania 
wrażliwych, uczciwych, ambitnych 
i kulturalnych ludzi. Na lekcjach 
dzieci poznają piękno języka pol­
skiego, literaturę, historię i geo­
grafię Polski, chętnie pracują nad 
inscenizacjami, piszą krzyżówki, 
ilustrują utwory literackie, tworzą 
własne baśnie. Często przepro­
wadzamy imprezy kulturalne, na 
które zapraszamy przedstawicieli 
Konsulatu Generalnego RP w Ki­
jowie.

Nie możemy sobie wyobrazić 
nauczania języka polskiego bez 
polskich pieśni, tradycji i obycza­
jów. Repertuar chóru szkolnego 

obejmuje polskie pieśni ludowe 
i popularne utwory klasyczne. La­
tem 2001 r. chór został zaproszo­
ny na Międzynarodowy Festiwal 
Chórów Szkolnych, który odbył się 
na Węgrzech. Trzęch uczniów na­
szej szkoły wzięło udział w X Jubi­

leuszowym Festiwalu Poezji Marii 
Konopnickiej. Uczeń VI kl. dostał 
wyróżnienie w konkursie recytato­
rskim i otrzymał dwie nagrody 
— rzeczową i pieniężną. Już drugi 
rok pięciu uczniów wyjeżdża na 
kolonie do Polski. Jest to nagroda 
za dobre wyniki w nauczaniu języ­
ka polskiego. Latem 2000 r. dzieci 
odpoczywały w Nowym Sączu, 
w 2001 r. w Siennice Różanej. 
Organizatorzy zapewnili wspania­
ły program. Oprócz interesujących 
wycieczek dzieci uczyły się języka 
polskiego, uczestniczyły w konku­
rsach i zawodach sportowych, po­
znawały polskie tradycje i zwycza­
je.

W ramach Programu Debaty 
Szkolne współpracujemy ze szko­
łami w Ukrainie, szukamy partne­
rów w Polsce. Międzynarodowy 
charakter tego Programu stwarza 
możliwość wzajemnej wymiany 

doświadczeń pomiędzy szkołami 
w kraju i za granicą. Nasi ucznio­
wie biorą udział w międzynarodo­
wych konferencjach, seminariach 
i warsztatach roboczych. W okre­
sie wakacyjnym wyjeżdżają ra­
zem z nauczycielami na obozy

I SERCA
organizowane przez Centrum 
„Karl Popper Debate”. Od kilku lat 
współpracujemy ze Szkołą Pod­
stawową nr 45 im. Bohaterów We­
sterplatte w Gdańsku. Wydaje 
nam się, że razem z koresponden­
cją takie wzajemne poznanie jest 
najlepszą formą zawiązania bliż­
szych kontaktów. W 2001 r. szkołę 
przyjęto do Asocjacji Szkół UNES­
CO. Pragniemy razem z młodzie­
żą z innych krajów szukać wspól­
nych źródeł kultury, dyskutować 
o współczesnych problemach, re­
alizować wspólne cele. Szukamy 
partnerów do współpracy.

LUDMIŁA POTOPOWA 
nauczycielka języka polskiego, 

wicedyrektor Szkoły nr 121
w Odessie

Adres:
Szkoła nr 121, ul. Lwa Tołstoja 1, 
65020 Odessa, Ukraina, 
teł. 26-59-94, 26-59-93.
sch 121@te.net.ua

WYDAWNICTWO ••••••••••
BOHDANA ORŁOWSKIEGO
• ••••••••••••• PROPONUJE kołkowe i magnetyczne

zielone, białe,
autowe,
ogłoszniowe - tetstytne i tortowe

Poradnik dyrektora i księgowego szkoły

Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania placówką 
oświatowo-wychowawczą.

KSIĄŻKA jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 4 tomy, 
ponad 900 luźnych kartek pozwalających na okresową oikt ■ V treści.

wersja Windows NT/95/98 na CD. Użytkownicy 
programu płacą tylko za aktualizację.

Opracowań i« a wi e a 380 jednolitych tekstów obowiązujących ustaw, 
rozporządzeń, zarządzeń, wykładnie MEN, komentarze autorskie, 450 haseł 
tak dobranych, że obejmują całość zagadnień związanych z zarządzaniem 
oświatą, 250 wzorów druków, umów, regulaminów, całość uzupełniona 
obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Baza danych od ponad 
10 lat jest systematycznie aktualizowana.
Program lub książkę można zamówić pisemnie lub telefonicznie u wydawcy.

Autorzy publikacji odpowiadają klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

p.w.
Kczewo 83 83-304 Przodkowo 
tel.0x58 681-97-08

www.kwak.pl e-mailkwak@kwak.pl

DROBNE

Polecam sztandary szkolne 
i projekty, szybko, tanio. 60- 
349 Poznań, Ostroroga 21, 
tel/fax 0.61-867-40-02

Podręcznik dla nauczycieli stażystów, 
kontraktowych i mianowanych

Kompletna wiedza prawna potrzebnej nauczycielowi stażyście, 
kontraktowemu i mianowanemu, opiekunowi stażu, członkowi komisji 
kwalifikacyjnej (egzaminacyjnej).
Opracowanie zawiera: akty prawne, komentarze autora.

Całość napisana kompetentnie, przystępnie i czytelnie - uzupełniona indeksem 
oraz spisem metryk wykorzystanych aktów prawnych.

KOMPUTERÓW
Zamówienia: Wydawnictwo Programowanie Komputerów 
05-510 Konstancln-Jezloma, ui. Batorego 16/6, R 0. Box 43, 
tel.: (0-22) 756 42 73, far (0-22) 754 03 93.

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI
DZWONKI BEZSTRESOWE

supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł! 

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

Nauczyciel wychowania muzycz­
nego, pianista, aranżer, kompo­
zytor. Wykształcenie wyższe mu­
zyczne, doskonały pedagog. Do­
świadczenie w kulturze i oświa­
cie. Wiek — 34 lata. Podejmie 
pracę wszędzie, a w szczególno­
ści na wsi. Najchętniej tereny gór­
skie. Konrad Koszal e-mail: kko- 
dik@poczta.onet.pl

Absolwentka filologii polskiej 
UMCS w Lublinie, specjalizacja 
nauczycielska oraz redaktorsko- 
-medialna poszukuje pracy. Ofer­
ty — cała Polska. TeL/fax (084) 
6654307.

Dyplomowana nauczycielka nau­
czania zintegrowanego i informa­
tyki z Warszawy szuka dodatko­
wej pracy. Tel. 0601723670.

Filolog polski (specjalizacja nau­
czycielska), pragnący odbyć 
staż, szuka pracy. Interesują 
mnie oferty z województw mało­
polskiego i podkarpackiego. Kon­
takt: (042) 673-60-67;
e-mail: pajonk577@ interia.pl

POPRAWNA 
POLSZCZYZNA

Na półkach księgarskich ukazał 
się Słownik gramatyki języka pol­
skiego wydany przez WSiP pod 
redakcją Włodzimierza Grusz­
czyńskiego i Jerzego Bralczy­
ka. Przeznaczony jest przede 
wszystkim dla uczniów gimnazjów 
i liceów oraz ich nauczycieli. Pozy­
cja ta nie jest jednak, jak można 
byłoby wnioskować z nazwy, wy­
łącznie alfabetycznym zbiorem 
haseł, pod którymi znaleźć można 
definicje i objaśnienia terminów 
gramatycznych, ale czymś pośre­
dnim między encyklopedią i słow­
nikiem. Autorzy Słownika... w spo­
sób przystępny i zrozumiały tłu­
maczą również zjawiska i prob­
lemy wiążące się z każdądefinicją 
gramatyczną, co powoduje, że 
z powodzeniem pełnić on może 
również funkcję podręcznika.

Słownik... zawiera 1250 haseł 
z zakresu składni, fleksji, słowo- 
twórstwa, folonogii, fonetyki i piso­
wni języka polskiego. Znaleźć 
w nim można również podstawo­
we informacje o innych językach, 
szczególnie tych spokrewnionych 
z polszczyzną. I co szczególnie 
godne podkreślenia, może on być 
pomocny nauczycielowi w aktywi­
zowaniu uczniów na lekcjach języ­

Jan Miodek 
MULTIMEDIALNY 

SŁOWNIK 
OJCZYZNY 

POLSZCZYZNY

k „ .XX
w . $
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Słownik Ojczyzny Polszczyzny 
profesora Jana Miodka jest już na 
pólkach księgarskich (recenzja 
w 37 nr. „GN”). Jak się dowiedzie­
liśmy, budzi duże zainteresowa­
nie wśród czytelników.

ka polskiego, które z reguły uwa­
żane są za trudne, nudne i mało 
przydatne. Co do dwóch pierw­
szych zarzutów, to praca ze Słow­
nikiem gramatyki języka polskiego 
spowoduje, że staną się one nie­
aktualne.

Natomiast jeśli chodzi o trzeci 
zarzut, to prawda jest taka, że 
z wiedzą dotyczącą gramatyki ję­
zyka ojczystego większość ludzi 
spotyka się raz w życiu w szkole, 
potem zaś wiedzę tę nie całkiem 
świadomie wykorzystuje przez la­
ta. Dlatego musi być ona uporząd­
kowana i wyczerpująca.

KS

Słownik gramatyki języka polskiego 
Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicz­
nych SA

KLIKNIJ MYSZKĄ
Wydawnictwo Europa, wydaw­

ca dzieła, przygotowało teraz Sło­
wnik... w wersji multimedialnej. 
Czytelnik ma do dyspozycji na 
jednym krążku ponad 2000 haseł, 
z których każde opatrzone jest 
precyzyjną definicją i objaśnie­
niem, wnikliwym komentarzem 
odautorskim, praktycznymi uwa­
gami stylistycznymi.

Różnorakie systemy indekso­
wania pozwalają na łatwiejsze po­
ruszanie się w labiryncie tysięcy 
słów.

Bardzo wygodna i szybka forma 
korzystania ze Słownika.

Jan Miodek — Multimedialny 
Słownik Ojczyzny Polszczyzny, 
Wydawnictwo Europa

mailto:121@te.net.ua
http://www.kwak.pl
mailto:e-mailkwak@kwak.pl
http://www.esk.com.pl
mailto:kko-dik@poczta.onet.pl
interia.pl
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STUDIO FILMÓW 
EDUKACYJNYCH

00-654 WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 17 

telJfax (22) 621-98-65 
tel. (22) 621-96-42 

www.nauka.waw.pl 
e-mail: sfe @nauka.waw.pl

OFERUJE KASETY MAGNETOWIDOWE VHS Z FILMAMI 
DYDAKTYCZNYMI PRODUKCJI POLSKIEJ, FRANCUSKIEJ i USA 
Filmy są pomocą dla przedszkoli, szkół podstawowych, gimnazjów 
i liceów przy realizacji programu nauczania. Dokładniejsze wiadomości 
podajemy w Internecie: www.nauka.waw.pl lub telefonicznie. Szkołom 
i przedszkolom znajdującym się w trudnej sytuacji finansowej udzielamy 
wydłużonych terminów płatności (do 3 miesięcy). Kasety można 
zamawiać listownie, telefonicznie, faxem, e-mailem. Na życzenie 
wysyłamy katalogi.

SZTANDARY
SZARFY 

HAFT ARTYSTYCZNY
M. M. phts M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU 
41-506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 
Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

Stowarzyszenie „Mamy Wielkie Serca” oraz Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy 
im. Juliana Tuwima w Stemplewie organizują

POWIATOWY 
KONKURS PLASTYCZNY 

„Nasza gmina po wejściu do Unii Europejskiej”
Konkurs skierowany jest do dzieci i młodzieży ze szkół podstawowych i gimnazjów.
Honorowy patronat nad konkursem objął kurator łódzki — Jerzy Posmyk oraz starosta powiatu 

łęczyckiego — Zbigniew Wojtera.

Regulamin konkursu:

* Warunkiem udziału w konkursie jest nadesłanie jednej lub dwóch prac dowolnego formatu 
wykonanych dowolną techniką (rysunek, rzeźba, haft, grafika itp.). * Nadesłane prace nie będą 
zwracane autorom. * Do prac należy dołączyć wypełnioną dokładnie kartę zgłoszenia. * Wysyłając 
pracę, autor wyraża zgodę na ewentualnąpublikaęję pracy oraz nazwiska w prasie. * Autor pokrywa 
koszty przesyłki. * Przewidziane są nagrody za miejsca I—III oraz wyróżnienia.
* Prace należy składać na adres: Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy im. Juliana Tuwima, 
Stemplew 35, 99-140 Świnice Warckie z dopiskiem: „Konkurs plastyczny”.

* Szczegółowych informacji udziela sekretariat Ośrodka, tel. (0-63) 288-11-06 lub 288-11-07 
w godz. 7.00—15.00.
* Organizator nie bierze odpowiedzialności za uszkodzone prace podczas transportu.

SZACH KRÓLOWI OŚWIATA - BLIŻEJ i DALEJ

pod redakcją 
BOGDANA 

KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 2

MAT W DWÓCH 
POSUNIĘCIACH

Białe: Kh3, He8, Wd2, Wd3, Gc1, 
Gd1, Se5, f7, q2, g5, h2
Czarne: Kf4, Ha6, Wa7, Wf1, Ga1, 
Sg3, Sh6, b6, c3, d7, g6

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ SZACHOWYCH

Rozwiązanie zadania nr 40
1. Ha8! Kc5: 2. Wb2! Kd5 3. Wb5 
mat
2. ... Ke5: 2. Hg8! Kd5 3. Wf5 mat 
1. ... gf2: 2. Hd8! Kc5 (e5): 3. Ha5 
(g5) mat

Rozwiązanie zadania nr 41 
1. Sd5-e3!

Rozwiązanie zadania nr 42
3. h4 Sd2: 2. Sg4:+ Kf5 3. S8h6 
mat
4. ... gh3: 2. g4! fg3: 3. f4 mat
5. ... Sh5: 2. Gb4 f3 3. Gd6 mat

Rozwiązanie zadania nr 43
1. Hg3-g5!

Rozwiązanie zadania nr 44
1. e7! Ke7:2. Kg7 Gf5 3. h4 Ke6 4. 
Kh6 Kf6 5. h5! g5 mat

Rozwiązanie zadania nr 45
1. Kg3! Kg5:2. Gg7 Kf5 3. Kh4 g5+ 
4. Kh5 g4 5. fg4: mat

2. ... Kh5 3. Kf4 g5+ 
4. Kf5 g4 5. fg4: mat
1. ... Ke5 2. Sf4 Kf5 3. Se6 Ke5 4. 
f4+ Kd5: 5. Sc7 mat

Za prawidłowe rozwiązania na­
grody wylosowali: za zad. nr 40 Z. 
Szk. Roi. z Golubia Dobrzynia, za 
zad. nr 41 — Monika Krajewska 
z Boguszowa-Gorców, za zad. nr 
42 — Marek Olszewski z Bydgosz­
czy, za zad. nr 43 — Luisa Cordero 
z Warszawy, za zad. nr 44 — Zbi­
gniew Głogowski z Lublina, za zad. 
nr 45 — Jan Wrona z Między­
rzecza.

Gratulujemy!

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśii nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” lub na 
poczcie — możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto redakcji: 
PBK SA lll/O Warszawa nr 11101024-401020181300 — 42,84 zł 
— jest to kwota na i kwartał 2003 roku wraz z VAT i opłatą 
pocztową. Na przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy 
również o nadsyłanie upoważnienia do wystawienia faktury 
bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NiP.

Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

DYREKTORZY DO SZKOŁY
Z przeprowadzonych w Wielkiej Brytanii badań wynika, że w szkołach podstawowych istnieją bardzo 

duże rozbieżności w poziomie nauczania w poszczególnych regionach kraju. Dlatego rząd brytyjski 
zadecydował, że dyrektorzy najsłabszych placówek zostaną skierowani na specjalne szkolenia. Problem 
nie jest błahy, gdyż dotyczy 5 tys. dyrektorów podstawówek.

Ministerstwo edukacji szczególnie zaniepokojone jest słabymi umiejętnościami czytania i znikomymi 
postępami uczniów w matematyce. Z najnowszego raportu Ofsted (rządowej jednostki czuwającej nad 
standardami nauczania) jednoznacznie wynika, że winni temu są kierownicy placówek oświatowych. Nie 
przykładają oni należytej wagi do wprowadzania i utrzymania wysokiego poziomu nauczania najmłod­
szych. Dotyczy to średnio co dziesiątego dyrektora. Stephen Twigg, minister odpowiedzialny za nauczanie 
początkowe, stwierdził, iż nie można akceptować takiego braku odpowiedzialności. Wszystkie dzieci 
powinny mieć możliwość zdobywania wiedzy na jak najwyższym poziomie.
„The Independent’’

SZANUJ NAUCZYCIELA SWEGO...
W Kalifornii ośmiu na dziesięciu nauczycieli, którzy w latach 1995-96 podjęli pracę, nadal wykłada 

w szkole. Kerry Mazzoni, stanowy sekretarz edukacji, stwierdził, że podjęte kilka lat temu wysiłki mające na 
celu zachęcenie młodych ludzi do wyboru zawodu nauczyciela opłaciły się z nawiązką.

Władze edukacyjne Kalifornii od 1990 roku prowadzą program wspierania i rekrutowania nauczycieli. 
Młodym pedagogom oferuje się korzystne warunki zatrudnienia, ulgi podatkowe, programy przygotowaw­
cze dla podejmujących pracę, granty dla szkół, które chcą powiększyć kadrę lub podwyższyć kwalifikacje 
już zatrudnionych nauczycieli, premie i nagrody dla nauczycieli mianowanych.
„Education Week”

PALENIU NIE!

Po narkotykach przyszła kolej na papierosy. Władze stanu Pensylwania podjęły działania uświadamiają­
ce młodzież, jakie zagrożenia niesie ze sobą nałóg nikotynowy. Do programu prowadzonego pod hasłem 
„Zdrowi Ludzie 2010” włączyli się czynnie lekarze mający na co dzień styczność z osobami chorymi na 
raka płuc.

Komisja ds. Przestępczości i Wykroczeń Pensylwanii podała, że co szósty uczeń gimnazjum pali 
nałogowo papierosy, zażywa narkoty ki lub pije alkohol. Bardzo niepokojący jest fakt, że im starsi uczniowie, 
tym z większą wyrozumiałością podchodzą do palenia, nie widząc w tym nic groźnego. Zdaniem Komisji, 
wpływ na takie podejście ma ogólna akceptacja nałogu. A jak wynika z doświadczeń, palenie jest nałogiem, 
z którym najtrudniej zerwać. Podjęte działania antynikotynowe, oprócz wykładów i prelekcji, obejmują 
wprowadzanie zakazów palenia w miejscach publicznych, rozwieszanie bilboardów z hasłami anty­
nikotynowymi itp. Twórcy projektu nie spodziewają się natychmiastowych efektów, mająjednak nadzieję, 
że małe kroki również prowadzą do celu.

A celem jest zmniejszenie odsetka palaczy z 25 proc, obecnie do 12 proc, w 2010 roku. „Wiele szkół nie 
myśli o uzależnieniu nikotynowym jako o problemie, który trzeba rozwiązać. Ja twierdzę, że jeżeli zdołamy 
przekazać dzieciakom wiedzę o szkodliwości tego nałogu, nie sięgnąpo papierosa. Wtedy może nie ulegną 
innym niebezpiecznym pokusom” — powiedział Ron Rolan, lekarz biorący czynny udział w programie. 
„The Philadelphia lnquirer”

NIKA

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2003 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA
IV O/W-wa 12401053-40060347-2700-401112-001 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata @dp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2003 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:'
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

— do końca iutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.nauka.waw.pl
nauka.waw.pl
http://www.nauka.waw.pl
http://www.sztandary.com.pl
http://www.ruch.pol.pl
dp.ruch.com.pl


Co pomyśli głowa

Z EUROPY
DO UNII

nu w n/MBędą tu głównie wy­
brane myśli Leszka 
Kołakowskiego i Janu­
sza Tazbira o wspól­
nocie europejskiej da­
wniej i dziś. Zacznę je­
dnak od własnych uty­
skiwań. Bo gdy się już 
znajdziemy w Unii, naj­
bardziej będzie nam 
żal polskiej złotówki. 
Od reformy Grabskie­
go (1924) towarzyszy 
naszym domowym rachunkom 
i nadziejom, że dotrwamy do 
pierwszego.

Na duchu podtrzymuje mnie 
pierwszy ze wspomnianych my­
ślicieli, polski filozof i profesor 
Oksfordu, Leszek Kołakowski. 
Nie wyobraża on sobie historii 
Anglii bez funta i... polskiej trady­
cji bez dawnych receptur na wy­
rób sera, sadzenie marchwi czy 
ogórków. A i do tego chciałaby 
się mieszać „masońska” Bruk­
sela.

Wspólnota jednak kosztuje. 
Więcej niż jedną złotówkę i jed­
nego funta, którego zresztą Ang­
licy się nie wyrzekną.

W eseju „Czy może Europa 
zaistnieć?" („Apokryf TP” z paź­
dziernika 2002 r.). Kołakowski 
stawia najważniejsze pytania 
obecnej chwili. Czy w Unii nie 
grozi nam utrata niepodległości, 
a z biegiem lat — wynarodowie­
nie? No cóż, faktem stanie się

jakieś „obcinanie 
suwerenności” 
z uwagi na wspólne 
dobro. Potrzebne 
będą też (na zasa­
dzie wzajemności) 
ustępstwa na rzecz 
partnerów. O tym 
jednak, czy chcemy 
się na nie godzić, 
zadecydujemy sa­
mi. Tutaj w War­
szawie.

Druga część pytania może 
nas bardziej niepokoić. Były 
przecież narody, po których zo­
stał jedynie ślad w podręczni­
kach historii: Prusowie, Jadźwin- 
gowie, Aztecy. Przetrwaliśmy 
próby germanizacji i rusyfikacji. 
Czy w Unii nie przestaniemy być 
Polakami? Odpowiedź uczone­
go jest jednoznaczna: „Tam, 
gdzie (...) nie stosuje się gwałtu, 
by niszczyć narodowe odrębno­
ści, naród mógłby przestać ist­
nieć tylko, gdyby istnieć nie 
chciał”. A to nam nie grozi, chyba 
że przestalibyśmy cenić i roz­
wijać własną kulturę.

Obecność Polski w chrześci­
jańskiej wspólnocie Europy nie 
wymaga dowodów. Janusz Taz­
bir, wybitny badacz naszej histo­
rii, m.in. XVI i XVII wieku, uważa, 
iż „w ciągu dwóch ostatnich stu­
leci ani w poprzedzających je 
wiekach nigdyśmy nie opusz­
czali europejskiej wspólnoty ani

w dziedzinie kultury, ani obycza­
ju” (cytat z książki,, W pogoni za 
Europą” z 1998 r.).

W dobie Renesansu światło 
myśli promieniowało z metropolii 
Zachodu — z Rzymu, Paryża, 
Padwy czy Florencji, ale także 
z ośrodków życia duchowego in­
nych części kontynentu z Krako­
wa, Pragi, Lipska, Królewca. Od­
bywało się, według określenia 
Tazbira, krążenie po Europie 
studentów, wykładowców i uczo­
nych, a także ich książek.

I tak na przykład Kopernik stu­
diował w Krakowie, a później 
w Bolonii, Padwie, Ferrarze. Je­
go-epokowe dzieło drukowano 
kolejno w Norymberdze, Bazylei 
i Amsterdamie. Jan Kochanow­
ski „nawiedzał Francuzy, Nie­
mce i Włochy”. Na Frycza Mod­
rzewskiego czekała Wittenber­
ga, a drukowały go Bazylea 
i Kraków. Wcześniej jeszcze 
znany polski pisarz głosił, że 
„Europa ma w sobie wolność 
przyjacielską, iż wolno z jednego 
do drugiego królestwa jechać”.

Idylla? Na chwilę usunęliśmy 
z pamięci stosy, wojny religijne 
i inne okrucieństwa Złotego Wie­
ku. I o tyle mieliśmy do tego 
prawo, że mimo wszystko ist­
niała wtedy jakaś wspólnota Eu­
ropy, i to w różnych dziedzinach. 
Polska na przykład jako spi- 
c h I e rz kontynentu karmiła go 
(zapewne nie w pełni) swoim 
zbożem. Będąc zaś „przedmu­
rzem”, ochraniała przed turecką 
inwazją zarówno katolików, jak 
i luteranów czy kalwinów Euro­
py-

Cokolwiek powiemy o prze­
szłości, obecne podziały Europy 
wydają się łatwiejsze do prze­
zwyciężenia niż tamte. I zapew­
ne czeka nas podróż. Ze Stare­
go Kontynentu do Unii.

JERZY KORKOZOWICZ

(pbserwaoe) KLASÓWKA
Z SAVOIR-VIVRE’U

— Daj pan spokój, do cholery!—mówi student 
do wykładowcy. I nie widzi w tym nic niestosow­
nego — twierdzi znajomy docent, pracujący na 
jednej z warszawskich uczelni. Kindersztuba 
—a co to takiego ?—pyta niejeden żak. Dla wielu 
ideałem zachowania jest pełny luz, tak w sposo­
bie bycia, jak i stroju.

Pewien profesor z Akademii Bydgoskiej po­
stanowił przykrócić nieco ten luz i zmusić studen­
tów do przyswojenia podstaw uczelnianej etykie­
ty. Opracował 40-punktowy test, którego zalicze­
nie traktował jako przepustkę na swoje zajęcia 
z geografii społeczno-ekonomicznej. Żacy mu- 

sieli m.in. odpowiedzieć, czy w obecności wy­
kładowcy można używać słów: upierdliwy, zaje- 
biście, chromolić, odchrzanić się, do diabła, do 
licha, psia krew, psia kość, daj pan spokój, po 
cholerę. Wybrać właściwą odpowiedź na pytanie: 
kto ostatni zamyka drzwi do sali wykładowej: 
wykładowca, asystent profesora, starosta roku, 
portier, odźwierny, nikt.

Zastanowić się, czy na zajęciach można sie­
dzieć: na stoliku, przy stoliku, leżąc na obu 
łokciach, zakładając nogę na nogę, piętę na 
kolano, opierając kość ogonową o przednią kra­
wędź krzesła, a plecy o jego oparcie, rozchylając 
nogi pod kątem 80 stopni.

Rozwiązanie testu musiało sprawić studentom 
niemało trudności. Skarżyli się na profesora,

twierdząc, że egzaminowanie z dobrych manier 
uwłacza ich studenckiej godności. Jednak bez 
skutku. Dopiero nowe władze uczelni zareago­
wały i zawiesiły profesora w czynnościach nau­
czyciela akademickiego na 6 miesięcy. Nie znam 
szczegółów tej sprawy, być może były jeszcze 
inne powody takiej decyzji. Jeśli jednak nie, to 
dziwi ta swoista solidarność. Żal mi profesora, bo 
zaczął robić dobrą robotę.

I zamiast karać profesora, może lepiej byłoby 
opatentować i rozpowszechnić jego metody na 
uczelniach, ale przede wszystkim w szkołach. I to 
jak najszybciej. Bo jaki uczeń, taki potem z niego 
żak. Skoro mamy testy na inteligencję, znajo­
mość przepisów ruchu drogowego, języków ob­
cych itp., to dlaczego uczniowie nie mieliby pisać 
testów i klasówek z savoir vivre’u, zaliczywszy 
uprzednio obowiązkową lekturę w tej dziedzinie? 
Wtedy bez problemu rozwiązaliby test profesora 
i wiedzieli, kto ostatni zamyka drzwi do sali 
wykładowej.

Bo jeśli — psia kość — dalej nic z tym fantem 
nie zrobimy, to nie tylko drzwi do klasy będzie 
musiał zamykać nauczyciel, ale trudno mu też 
będzie zmusić ucznia, by odpowiadał na jego 
pytania w pozycji pionowej, a nie półleżącej, 
z założoną lewą piętą na prawym kolanie.

IK

P
rzy okazji finalizowania wstępowania Polski do UE, jak 
bumerang wróciła nad Wisłę sprawa obniżania podatków. 
Wróciła, bo jakby nie patrzeć, minęły cztery lata od ogłoszenia 

przez ówczesnego ministra finansów Balcerowicza programu refor­
my systemu podatkowego. Do dziś mam broszurkę, której celem było 
oswojenie i zachęcenie do idei podatku liniowego. W ostatnich 
tygodniach do obniżenia podatków ponownie zachęcają liberałowie, 
kluby biznesowe i liczni ekonomiści ze szkoły Adama Smitha. To ma 
być metoda na rozwój gospodarczy i zahamowanie bezrobocia.

W tym miejscu swego czasu wyliczałem, że były prezydent 
Warszawy na obniżce podatków w jednym tylko roku zaoszczędzi 
tyle, ile przez dwanaście miesięcy ogółem zarabia nauczyciel. Dziś 
zwolennicy podatku Jednolitego dla wszystkich dodają kolejne ar­
gumenty — ewentualne uszczuplenia dochodów Skarb Państwa 
zrekompensowałby sobie likwidacją ulg, zmianą w systemach eme­
rytalnych itp., itd. Czyli ci, którzy dziś korzystają ze świadczeń 
socjalnych państwa, jutro takiej możliwości by nie mieli. No, ale w ten 
oto sposób zrzuciliby się na przyjemności kilku procent Polaków 

KOŃSKIE
NAUKI
osiągających najwyższe dochody. Na marginesie — tych, którzy 
zdaje się już skorzystali z wszelkich ulg i zwolnień. I to bez obowiązku 
zatrudnienia bezrobotnych tudzież absolwentów.

Być może przemawia przeze mnie były „homo sovieticus”, jak 
powiedziałby członek BCC, tym niemniej każda decyzja podatkowa, 
i nie tylko, ma u podłoży jakieś przekonania. Moim jest wciąż to 
o konieczności dzielenia się trudem. Przy czym jestem wciąż 
przekonany, że barki nauczycielskie są jednak słabsze niż reprezen­
tantów finansowej „górki” w Polsce.

H/ ostatnich tygodniach wszyscy byliśmy świadkami ratowania 
stada koni uwięzionych na lodowiejącej odrzańskiej wysepce. W at­
mosferze gromów rzucanych na właścicieli, jednocześnie głośno 
było o ofiarności wszystkich służb w ratowaniu życia zwierząt. Jeśli 
się nie mylę, to obok gratulacji wojsku, straży pożarnej, wszystkim, 
którzy dostarczyli paszę, wypadałoby także pogratulować przy­
spieszenia... końca życia biednych-zwierząt. Bo jeśli prawdąjest, że 
bezmyślni właściciele stada zostaną obciążeni kosztami akcji, to aby 
je pokryć, będą musieli konie wysłać na rzeź jak najszybciej.

Czy nie jest więc ironią losu, że oto w rezultacie sprawnego 
wywożenia zwierząt z zalewanej wyspy sumienia mamy czystsze, 
choć w gruncie rzeczy kosztem tych samych ratowanych zwierząt? 
Na marginesie mówiąc, w prasie włoskiej co jakiś czas pojawiają się 
dramatyczne doniesienia o urągających sumieniom warunkach 
transportowania koni polskich nź rzeź do Italii. Polakom dorabia to 
„gębę” prymitywów i brutali, zaś czytelnikom daje asumpt do 
wzruszeń. Jednocześnie prasa włoska nawet nie piska o tym, że 
włoska cena końskiego „żywca” jest tak „psia”, że aby interes był 
opłacalny, warunki przewożenia zwierząt muszą być jak najtańsze, 
czyli właśnie urągające. Nie jest zdaje się tajemnicą, że ta cena 
powoduje, iż innym europejskim dostawcom proceder handlu koniną 
od dawna się nie opłaca.

Dlaczego zaczynając o podatkach, kończę na koninie? Bo mam 
nieodparte wrażenie, że podatkowa kuracja może dać skutki na wzór 
tej końskiej. Co nie tylko koniom może się nie podobać.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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